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Liczmany dyplomatyczne.
P olacy  cieszą się słusznie, g d y  słyszą, że 0- 

spraw a polska przez dyplom atów  i polity­
ków  znovvu została  „w ziętą n a  tap e t" , a  je ­
dnak w te j łaskaw ości jost coś upokarzające­
go. Ozem Powiem je s t d la  dyplom aty  „spraw a 
p o lska?" U czm aiiem , figurką szachow ą, k tó rą  
się w  razie po trzeby  w yjm uje z pudełka i po­
suw a na szachow nicy dyplom atycznej razem  
z innemi ligurkam i, k tórym  na  im ię: kw estya 
a lbańska , orm iańska, dardanelska, m arokań ­
ska 1. d. G dy zaś pewnej kw esty i nie po trze­
ba, lub trudno sobie z nią dać  rady , to  się ją  
poproslu  chow a do pudełka. Spraw a polska 
dcśc długo była  chow ana w pudełku, k u  zm ar­
twieniu tych, k tó rych  jed y n ą  recep tą  na  zba­
wi, lic Polski były szacherki dyplom atyczne.

Obecnie spraw a polska została  w ysuniętą  na 
ta p e t przez R osyę, bo w ielkiem u kondotierow i 
rosyjskiem u, M ikoiajowiM ikołąiewiezowi, p rzy­
szła ochota w skrzesić Polskę i  rzucić hasło: 
Sprawiedliwość d la  Polski.

Szczególny obrazi K ażdy pam ięta, jak  w  0- 
sta tn im  akcie „P sy ch e" Żuław skiego zm ate- 
ryalizo  w any  św iat przypom ina sobie o istnie­
niu  Psyche, zam kniętej w podziem iach i w y­
prow adza ją  na wolność, koronuje, ab y  zbawi­
ła  św iat... P o trącenie  w strunę, k tó re j n a  inńę 
„spraw iedliw ość d la  Polsk i" , było lakiem  mu­
śnięciem  skrzydeł czystej Psyche, p rze la tu ją­
cej ponad zmateryaM zowanym światem ...

Ow B osyanin z pew nością w  ow ej chwili m iał 
uczucie dum y, żo jest szafarzem  spraw iedliw o­
ści historycznej, że posługuje się spraw ą pol­
ska , ja k  narzędziem  do sw ych w łasnych celów 
po litycznych  i może naw et w duchu śm iał się, 
gdy sobie w yobrażał, jak ie  to w rażenie wy- 
v. r /e  u Polaków', gdy  w yjm ie z pude łka  niespo­
dziew anie tak ą  now ą figurkę...

W aru n c ie  rzeczy jed n ak  ci w szyscy p o lity ­
cy  i dyplomam, k tó rzy  m niem ają, iż są szafa­
rzami spraw iedliw ości h istorycznej, są ty lko 
je j w ykonaw cam i. Nie idee są ich narzędziam i, 
lecz oni są  narzędziam i idei.

I lis to ry a  jest w praw dzie przepełnioną okro­
pnościam i, lecz przew ijają  się przez n ią  konse­
kw entn ie  także  fa k ty  zadośćuczynienia idei 
p raw a, może za  późno d la  ludzkich tę sk n o t i 
pragnień , ale przecie'/ m ouchronnio. I  . : y - 
Bzym tryum fem  idei jest, g d y  ziszczać ją  inu- 
Bzą ci, co ja  deptali, i gdy  ziszcza się ona  nie 
bezpośrednio, lecz n iejako drogą p lag iatu .

G dy po wojnie rosy jsko-japońskiej przyszła 
W R osyi rcwolueya, i zażądała  sw obód obyw a­
telsk ich , stłum iono ją  w po tokach  krw i. A je ­
dnak  potem  car sani nadał k o n s ty tu c ję  0  cóż 
mu szło? O zachow anie pozoru, ale ją  dać mu­
siał. Musiał —  gdyż ta  idea, zblocona krw ią, 
przecież zby t jaskraw o szczerem  złotem  bły­
szczała, b y  cara  nie skusiło pod jąć  ją  i w pra­
w ić wr sw oją koronę. M usiał ją  splagiow ać —  
potem  ją  skarykatu row ał, zohydził, ale  spla- 
g-iować i przez to w łaśnie uczcić ją  musiał

Podobna jest. też h isto ry a  w ielu reform  po li­
tycznych  i społecznych w  Europie. T aaffe n. 
p . swego czasu w ygrał powszechne głosowani?' 
juko  swuij a tu t  po lityczny  —  w rzeczyw istości 
b y ł to p ostu la t ludow y, k tóry  o ty le  ty lko  za­
w aży ł n a  szali, o ile nadaw ała m u w agę wola 
ludu.

P olitycy  i dyplom aci m ogą uw ażać spraw ę 
po lską  za swój liczm an. My w iem y, żo o n a  z a ­
waży na  szali nic siłą gestu , z jak im  ją. posta- 
3Vi dany  dyplom ata, lecz w łasną wagą w e­
w nętrzną. C iężar zaś te j sp raw y  jest jeszcze 
yawsze ogrom ny, nie dzięki nam , lecz dzięki 
p ra c y  pradziadów  naszych, k tó rzy  przez setki 
la t  budow ali Polskę i zbudow ali ją  przecież 
.tak trw ale, że je j później kom pletnie zrujnow ać 
p ic  było można.    A  l-

zw estuo no nuli Krosno— UMiim
(Telegramy c. k, Biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 19 grudnia.
Urzędowo ogłaszają  dnia 18 g rudn ia  w  południe: '!
Pobite główne siły  rosyjskie ściga się  na całym ironcie od Krosna-nło ujścia Bzury, sze­

rokim na przeszło 4u0 kim. Wczoraj wyrzucono nieprzyjaciela także z jego pozycyj na północ- 
nem pogórzu karpackiem między Krosnem a Zakliczynem.

Nad dolnym Dunajcem wojska sprzymierzone walczą z nieprzyjaeiełskietni tylnemi stra­
żami.

P o m y ś ln e  n f j c ie c a k l  z  P r z e m y ś la ,
Bohaterska załoga Przemyśla prowadziła dalej pomyślnie swoje walki w dalszein przed­

polu (Vorfeld) twierdzy. --i_um ;*!  sfiftSr

W  K a rp a ta ch *
Położenie w Karpatach dotychczas nie zmieniło się w  sposób istotny.

Zastępca szefa, sztabu generalnego, von H o e f e r ,  generał major.

Z A tode HoM m n  i Pr; e d t a
(Telegramy c. k  Biura korespondencyjnego)

W iedeń, 19 grudnia.
Urzędowo og łaszają  dnia 18 grudnia w południe:
Wr południowej Polsce dokonywało się posuwanie się naprzód dotychczas bez większych  

wa'tc. Wczoraj został zdobyty szturmem PIOTRKOW przez pułk piechoty cesarza Wilhelma Nr, 
34, a PRZEDBÓRZ przez oddziały pułku sybińskiego (hermansztadzkiego) Nr. 31.

W i e l k a  M ę s k a
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 19 grudnia
Dzienniki omawiają doniosłość zwycięstwa na północnym wschodzie i stwierdzają, że nie 

jest to zw ycięstw o niespodziewane ani chwilowe, lecz fakt o doniosłej konsekwencyi. Klęska  
Rosyan wpłynie nietylko na ukształtowanie się wypadków na terenie północno - wschodnim, 
lecz i na stosunki polityczne i wojskowe na w szystkich innych terenach wojny światowej.

Budaneszt, 19 grudnia.
Prasa, umawiając znaczenie zwycięstwa nad Rosyą, stwierdza, że P vsya przestała być tym  

kolosem, Kioiyoy mogt ouegrac uecyoojąeą w  WAjnw jact .zn(A*4
do oporu, lecz po stiatncb, jakie poniosła na polach walk koło Łodzi, Limanowej i nad Bzurą, 
przestała być tą dumną Rosyą, która mówiła, że na kształt walca parowego przejedzle przez 
Niemcy i Austro W ęgry. Upadek kolosa rosyjskiego niweczy wszelkie nadzieje Anglii i Fran- 
cyi. Nieprzyjaciel przestał być groźnym.

Berlin, 19 grudnia.
„V ossische Z tg ." pisze m iędzy innemi:
Obecne zwycięstwo jest zwycięstwem  na całej linii, nietylko zwycięstwem taktycznem  

o głębokiem znaczeniu strategicznem, ale pokonaniem przeciwnika, co  zbliża do celu ostatecz­
nego wojny.

- —  — -——   :— t — —  ------------------ -

Glosy angielskie c Węsce Rosyan.
„T im es", om aw iając położenie R osyan n a  linii bojow ej w  K rólestw ie Polskicm , tw ierdzi, 

że Niem cy zw yciężają dzięk i dobrym  kom unikacyom .
Dwie armie rosyjskie zostały dwa razy zmuszone do cofnięcia się dzięki tej okoliczno­

ści, że Niem cy kolejami w  chwili rozstrzygającej dowieźli wojsko na oznaczone stanowiska.
Rosyanie muszą natychm iast budow ać koleje i to po 16 do 20 kilom etrów  dziennie. Jeżeli 

tego nie uczynią, będą zawsze w gorszem  położeniu. (R ada bardzo tania. U. R.)

T ra s a  Ir^Essislsa © M M @  w  Fo lsse.

nie liflij kom unikacyjnych w yjaśn ia  sukcesy 
Niemców, lUórzy liczebnie są słabsi od R osyan.

Obecnie wrszelkie usilow-ania n a  sk rzyd łach  
są, ja k  się zdaje, bezskuteczne i obie s tro n y  sto ­
ją  naprzeciw  siebie tw arzą w  tw arz.

Rosyanie już nie mogą cofać się wzdłuż Wi- 
siy , gdyż naraziliby Warszawę na niebezpie­
czeństwo. Omijając wrażenia moralne, wywar­
te przez ctłfnięcie się Rosyan z Warszawy, same 
względy w ojskowe zmuszają Rosyan do bezwa­
runkowej obrony Warszawy, jako centrum o- 
brony, potrzeb wojennymi i połączeń kolejo-i 
wych. Gdyby Warszawa padła, musieliby Ro- 
syanie na nowo podejmować wojnę. Toteż Ro­

syanie będą wszelkienii siłami bronili *T rszA- 
wy.

P rasa  pary sk a  nie zapa tru je  się opiyn ' ' 'v\  iż- 
nie na w ypadki w ojenne w Polsce, mimm t»o łu ­
dzi sie , że Rosyanie, m ając liczebna przewagę, 
pow rócą do ofenzyw y i w targną na tery to ryum  
Niemiec.

Co do G alicyi, to zdaniem p rasy  paryskiej 
pojawienie się znacznych sił austro-węgierskich 
w okolicach przełęczy Dukielskiej jesi ujemnym  
fak tem  dla Rosyan. Trzeba się liczyć z bardzo 
energiczną ofeiizywą wojsk austro-węgierskich  
w  tych okolicach. (O fenzyw a ta  już n astąp iła  
i przyniosła nam  szereg  zw ycięstw  U. R.)

MmwiR! w m  1
(Telegram c. lt. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 19 grudnia.
Urzędowo:

W alka koło Nienport ma przebieg korzystny, nie jest jednak jeszcze ukończoną.
Ataki Francuzów między Laćasse i Airas oraz po obu stronach Somme nie udały się 

wśród ciężkich strai Francuzów.'. Nad samą tylko Coam e stracili Francuzi 1200 jeńców i naj­
mniej 1.808 zabitych. Nasze straty nie wynoszą tam 200 ludzi.

YV Argonach przysporzyły nam nasze własne dobrze udane alalti około 750 jeńców i po 
w rą Ilość materyałr wojennego.

Z reszty zachodniego frontu walki nie ma nic do doniesienia o szczególnych wydarzeniami

W  Frnsa©St w se tso d s ilc li i  K r ó le s t w ie .
Na granicy zachodnio i wschodnio-pruskiej położenie jest niezmienione. W P cłsct postę­

pujemy dalej za ustępującym nieprzyjacielem.

Bombardowanie Łowicza.
„Now oje W rem ja" donosi.
Niem cy bombardują Łowicz pociskami dział 

ciężkich. Ludność ucieka do Warszawy.

lisiezisnie 300 astt a' tttm zM e.
„M orgenzeitung" donosi:

Sztokholm, 17 grudnia. 
Ł-vveui0 •uoitttuuKU % l eicrsuurga , utnayio  na 

jed.iem z przedmieść Warsza wy iKjiiy sniau  
ni. Policya uwięziła 30C osób.

kolejow y, k tó ry  Wiózł am unicyę d la  w ojsk pod. 
K arpatam i. Pociąg po drodze w yleciał w  po­
wietrze skutkiem wybuchu amunicyi. Co spo-
wiodowało w ybuch, nie wiadomo.

Śmierć generała rosyjskiego.
(lei. c. k. Biura koresp.)

Petersburg, 19 grudnia.

g en eia l Witdic jko , k tó ry  od zn acz ji się by ł koło 
P o rt A rtura . *

Berlin, 17 grudnia. 
„B erliner Tageblaitt" donosi z Genewy: 
Dzienniki parysk ie , 'Omawiając położenie n a  

'wschodnim placu boju, p iszą pom iędzy innemi: 
Front, bojow y w  Polsce ciągnie się praw ie nio- 

irzerwanie od  Mławy aż do stóp K arpat. T rze­

ba w ybitnych  stra teg ików  ażeby na ta k  ogrom ­
nym  i um ocnionym  froncie przeprow adzić roz­
strzygnięcie.

N iem cy po m istrzow sku posługują się swoją 
siecią kolejow ą, ażeby szybko m asy w ojsk prze­
wozić z jednego punktu  na drugi. T o  w yzyska­

Bunf ksukask ch żołnierzy
w Stanisławowie.

B udapeszt, 16 grudnia.
„Az E s t"  og łasza n astępu jący  te leg ram  z 

Ilusz t:
W ojsko rosyiskic, znajdujące się w  S tan isła ­

wowie, otrzym ało w iadom ości, że Turc>r s tacza ­
ją  n a  K aukazie  pom yślne w alk i z  R osyanam i.

W iadom ość ta  w yw ołała zaniepokojenie p o ­
śród żołnierzy kaukask ich , k tó rz y  boją się o los 
swoich rodzin. W reszcie 7G0 żołnierzy kauka­
skich zbuntowało się, nie chcąc pełnić służby  
wojskowej.

Skuto  ich i odwieziono do Rosyi, gdzie s tan ą  
przed sądem  wojennym .

Wysadzenie w powietrze 
pociągu rosyjskiego.

Budapeszt, 17 grudnia.
„P esti N aplo" donosi:
R osyanie-w ysłali ze Lw ow a pancerny  pociąg

Sukcesy wojsk tur eckich.
(Tei. e, k. Biura kuresp.)

Konstantynopol, 19 grudnia.
K om unikat urzędow y pow iada:
W ojska rosy jsk ie  pod o-sloną dział i  k a rab i­

nów m aszynowych próbow ały  n a  lew ym  brze­
gu Czorochu posunąć się  naprzód. Po 5 godzin­
nej w alce nieprzyjaciela odparto. Po korzy­
stnym dla nas przebiegu bitwy koło Saraj woj 
ska nasze bez przerwy ścigały nieprzyjaciela. 
K aw alerya nasza n a tk n ę ła  się ló  kim. na  zachód 
od K o tu r na  n ieprzy jaciela i nie czekając przyby 
cia naszej piechoty, przeszła do a taku  i w ypę­
dziła nieprzyjaciela w k ierunku  R azi i K otur.

Odznaczenie kancierza Kiem.er
(Tel. c. k. Biura koresp.)

F ran k fu rt, 19 grudnia.
„F ran k fu rte r Z tg ." donosi z Berlina: Cesarz 

W ilhelm  nad a ł kanclerzow i państw a Bethm an- 
nowi Ilo llw egow i po powrocie z fro n tu  w schód 
mego i po posiedzeniu parlam entu  krzyż żelazny 
I. k lasy .

’ 'A

lo t fr  n u t a  w is;
- f

(Ciemności jako środek przeciw Zeppelinom. -  
W ypadki uliczne. — Ograniczenia matchów w pił- 
kęnożną. — Ograniczenie konsumcyi Tyb. — „Zu- 
uelnie pewne" schroniska.— Wymowne anonse — 
„Boom" angielski na usługach werbunku. — Obo­
jętność wobec żołnierzy. — Admonicyo sutraży- 

stek).
L ondyn z każdym  tygodniem  ściem nia się co ­

raz  bardziej. Z początku  gaszono ty lko  część 
la ta rn i ulicznych z nastaniem  w ieczora, n ak a ­
zano sklepom  gasić św iatła  w ystaw ow e, tram ­
w aje elektryczno muszą jechać ■ze spuszczonemi 
żaluzyam i. T eraz w ięcej la ta rn i dostało  o d p ra­
wę, a  te  k tó re  jeszcze płoną, m ają górną, s tro ­
nę  zaciem nioną sadzą  lub innym  m ateryałem . 
W szystko  z obaw y przed Zeppelinam i. Aby ba­
d a ć  i ku tok  tych  wszystkic-h zarządzeń, ekspery ­
m entow ano po nocach z balonem, zaopatrzonym  
w m otor, k tó rego  hałas spać ludziom  nie d a ­
wał. W ielkie reflek to ry , ustaw ione n a  gm achu 
par] m entu i na stacy i C harring Cross, prze&zuki 
Waty niebo. -W W estm inster, gdzie s to ją  b u dyn­
k i rządow e, je s t w nocy zupełnie ciemno. Ale dla 
bojaźliw ych jeszcze ta  ciemność je s t za jasną. W 
lis tach  do redakcy j podnoszą oni obawy, czy 
pociągi jadące do L ondynu, nie m ogą w skazać 
drogi nieprzyjaoicdskim okrętom  pow ietrznym . 
Również wysoko do nieba sterczący  kościół św. 
F aw ła  stawna problem , nad  k tó ry m  Londyńczy- 
t y  łam ią sobie głow y.

^ re sz tą  przyćm ienie św iateł L ondynu dopro­

wadziło do tychczas do w iększej liczby k a ta ­
stro f ulicznych, n iżby icli może spow odow ał a 
tak  nieprzyjacielskiej flo ty  pow ietrznej. P o li­
cya złożyła już o tein spraw ozdanie i nakazała 
pod w ysokiem i karam i sam ochodom  i dorożkom  
zwolnić tem po jazdy . N ajw iększego kon tyn  
g en tu  ofiar w ypadków  ulicznych dostarczają  
w ychodźcy belg ijscy , k tó rzy  nie są p rzyzw y­
czajeni do olbrzym iego ruchu  londyńskiego i nie 
rozum iejąc ję zy k a  angielskiego nie s to su ją  się 
Jo  ostrzeżeń kon&tablówr. W ydano Belgom oso­
bne pouczenia; zalecono im także , aby  nie pu­
szczał: sw oich dzieci na  zabawi; n a  ulicę, gdyż 
w sku tek  teg o  w paru  osta tn ich  tygodni zginęło 
ich przeszło dw adzieścioro.

Obecnie Londyn od  godziny 8 wieczór jest 
pogrążony w ciem nościach, w szystkie te a try  
musie halls są  zam knięte. P rócz tego  m ają  hyc 
zakazane m atcho w  piłkę nożną, zarządzenie, 
k tó re  w Anglii równia się niem al żałobie naro ­
dow ej. S tało  się to  w sku tek  tego , że dzienniki 
coraz bardziej u skarżały  się  na zgubny w pływ  
„choroby fu tbalow ej" n a  in s ty n k t sam ozacho­
w aw czy narodu  angielskiego. Podczas ostatn ie 
go wielkiego m atchu, rozegranego w Londynie 
w obliczu 13.000 widzów, n ik t z nich nie clieial
*ię dać ząeiąngąć do w ojska, chociaż pułkow nik 
Burn, k tó ry  strac i! sy n a  w wojnie, wymownemi 
słowami zachęcał zebraną  publiczność do służ­
by d la  ojczyzny. Podobne fiasko m iał w erbunek 
podczais m atchu w N ottingham , n a  k tó ry m  było 
7000 widzów. „Sportsm ens-B ataillon", o k tó ­
rym  od kilku  m iesięcy je s t ciągle mowa, nie mo­
że się jeszcze jak o ś skom pletow ać, gdyż anon­
sami poszukuje członków,
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Nowym ciosem dla Anglii je s t zarządzenie ad- 
niralicyi, na mocy którego i  angielskich s ta t­
ków rybackich  m ają być w ydaleni w szysej 
ibooki-ajowcy, przeważnie Skandy naw czycy. 
k tórych  podejrzyw a się o szpiegostw o 'ub  za­
ja d a n ie  min. Poniew aż ludzie ci stanow ili prze­
ważną część załogi angielskiej flo ty  ryback iej, 
połów ryb  będzie się m usiał bardzo ograniczyć, 
a dzienniki żądają , aby  wmgóle usta l. Oczywi­
ście to  wrpłynie ogrom nie n a  podrożenie ryb, 
co zw łaszcza w arstw y  ubogie bardzo odczują.

T a k  to  poraź pierw szy od  czasu w ojen n a ­
poleońskich groza wrnjny trap i ang ielską lu d ­
ność cywilną. Popłoch ogarnął szczególnie k la ­
sy bogate: w olą n ie  czekać na Zeppeliny i w y­
noszą się z m iasta. Nie do R iv iery  an i do E gip­
tu, gdzie te raz  także n k  je s t bezpiecznie, ale 
w samej A nglii je s t dosyć pew nych schronisk. 
W szak „D aily Mail" obok a rty k u łu  w stępnego, 
w k tó ry m  dowodzi się, że A nglia śm iało  patrzy" 
w oczy niebezpieczeństw u, — zam ieszcza co­
dziennie anons, w k tórym  w ychw ala się m iej­
scowość k u racy jn ą  Buxton, położoną w  środku 
Anglii, jako  miejsce, gdzie się  je s t „zupełnie 
bezpiecznym " przed a takam i Zeppelinów.

Studyium anonsów w gazetach ' angielsk ich  
dajo ciekaw y obraz w ojuy w idzianej przez p ry ­
zm at kupiecki. Poniew aż n iek tó rzy  bogacze n a  
w łasną fęk ę  ekw ipują zastępy  żołnierzy, pew n i 
firma poleca: „Sam ochody pancerne, z  w ieżą 
n a  jedno działo M axima, ż  podstaw kam i na k a ­
rabiny, schow kam i na  am unicyę i p ak u n k ’" — 
P ew n a szkoła dziew cząt chce zafundow ać 
„przcw uźnH, kuchnię dla inw alidów " i w  anonsie

naw ołuje do sk ładek  n a  ten cel; dla szpitala w oj- 
rkow ego w D unkierce k to ś  chce pożyczyć za- 
u-yty sam ochód, k to  inny znów chce w ypoży­
czyć swój sam ochód na  spacery  d 'a  żołnierzy re ­
konw alescentów . In n y  anons opiew a: „Poszu­
kuje się dobrego a d ju ta n ta  i w yższych oficerów 
Ha b a ta lio n u ". Obawa przed Zeppelinam i w yw o­
łuje anonse, w k tó rych  tow arzystw a asek u ra ­
cyjne ofiaru ją  się zabezpieczać przed „bom ba­
mi, aeroplanam i i inw azyą". J a k iś  jegom ość po­
szukuje k ap ita łu  na  p rak ty czn e  p róby  z bom ­
bą, łd ó rą b y  angielskie aerop lany  rzu ca ły  na 
Zeppeliny. S m utną specyalność ang ie lską  sta- 
nowuą ogłoszenia sądu  ad m ira lic ji d la  zdoby­
czy m orskich, poszukujące do 8 dn i w łaścicieli 
ładunku  skonfiskow anych przez A nglię n a  m o­
rzu okrętów ; gdy  nik t się  nie zgłosi, następny  
anons zapow iada publiczną liey tacyę pew nych 
ilości oleju palm ow ego, kaw y, kak ao  i tn

Obecnie m ożna czy tać  tak że  tak ie  ogłoszenie: 
„Poszukuje  się trzech  w ielkich gram ofonów , 
pięć kobz i dw óch bębnów ". J e s t  to  z pew nością 
anons b iu ra  w erbunkow ego, poniew aż w o s ta t­
nich czasach angielsk i zarząd w ojskow y udk”y ł 
że bez m uzyki W erbunek się nie obeidzie. Po­
niew aż w ojna w A nglii je s t przedsiębiorstw em  
narodow em , —  a  w ięcej „przedsiębiorstw em  
niż „narodow em " —  przeto dzienniki co raz to  
nowe rady  podsuw ają  zarządow i, ab y  w erbu­
n ek  popychać naprzód. K toś więc zwrócił iwa- 
gę, że  w erbunek  o dbyw a się d o tąd  w  formie 
zb y t suchej, w edług technicznych szablonów: 
należy  się  uciec do całego ap ara tu  rom an tyk i 
w ojskow ej,a przedew szystk iem  do m uzyki. ■—
K ażde biuro w erbunkow e m a wiec te raz  swoich

m uzykantów , w ygryw ających  u w ejśc ia  m arsze 
wojskowe. Obok nich s to ją  n a  s tra ż y  rośli żo ł­
nierze, a p lak a ty , -wysokie n a  pó łczw arta  me­
tra , w ołają: „W asz k ró l po trzebuje żołnierzy!
W ysoki żóld, doskonała  aprow izacya, zaopa­
trzenie żon i dzieci!" T aki sposób rek ru tacy i 
być może je s t w A nglii nieodzow ny, gdyż A nglik 
opiera się wszelkiem u przym usow i, na tom iast 
ła tw o  u lega zręcznem u „boom ", zainscenizow a- 
nej n a  w ielką skalę  reklam ie. T y lu  cudow nych 
di k torów , ty lu  -sekciarzy, a  n aw et w ielka or­
g a n iz a c ja  Armii Zbaw ienia zaw dzięcza swoje 
pow odzenia u mas ty lko  fenom enalnym  „boom". 
Oprócz muzyki w ciągnięto  do usług  w erb u ik o - 
węyph także kino, gdzie na kilom etrow ych fil­
mach pokazuje się -wesołe i dram atyczne sceny 
z życia „Toma. A ckinsa" to je s t: dzielnego żoł­
nierza angielskiego. Mimo to relcrutacya idzie o- 
pornie. N ajludniej je s t jeszcze w  lok a lach  w er­
bunkow ych n a  przedm ieściach londyńskich. 
„Z am aszysty  s ierżan t w  ład n y m  m undurze —  
tak  opisuje tę  scenę pew ien dziennikarz fran ­
cuski —  przyjm uje zgłoszenia ochotników . 
K ró tko  odbiera  się  nationale , przeg ląda się pa­
piery zg łaszającego  się. poesem silnie p rzyb ija  
■się prow izoryczną ugodę podaniem  dłoni. Zw er­
bow any ud a je  się  do dalszego pokoju, gdzie 
sm dzą już inn i rek ruci, p rzy  dźw iękach gram o­
fonu w ypija szk lankę  w ina i dosta je  k ilk a  do­
brych  cygar. W  lokalu  tym  wisi p o rtre t k ró la ,' 
ud rapow any  efektow nie sztandaram i, a  n a  ścia­
nie  w ielkiem i literam i w ypisanv  jest c y ta t  z 
K iplinga: „W ho dies, if E n g lan d  live? (K to  u- 
m iera, jeżeli A nglia żyje?). K ilk a  razy  na dzie’> 
pojaw ia sie  okręgow y lek arz  w ojskow y, b ad a '
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Pożogo w i m n  l oKcga ta tu n K c a c  
») Królestwie Pols-iem.

Przypadek zrządził, że otrzym aliśm y trochę 
w arszaw skich dzienników , oczyw iście wielce 
spóźnionych, mimo to jednakże są w  nich wia­
domości, m ające ak tualność i doniosłość nie ty l­
ko jednodniow ą. O spustoszeniach, k tó re  w k ra ­
jach polskich spow odow ała wojna, będziem y 
jeszcze bardzo wiele i bardzo długo pisali.

W iadom ości, podaw ane przez dzienniki w ar­
szawskie, brzmią nieom al stereotypow o: Domy 
i chaty  po wsiach i m iastach zburzone, zak ła ­
d y  przem ysłow e albo zniszczone albo nie p ra­
cują, bo nie ma kto  i nie ma czem pracow ać, 
zapasów  i środków  żywności nie ma, m łyny 
przew ażnie spalone, ale choćby były  całe, nie 
byłoby w nich co mleć, bo nigdzie nic ma zbo­
ża; darem nie szukałbyś koni, trzody, bydła i 
drobiu, w szystko przepadło, zjadła w ojna s tra ­
szna. Ludność w skutek n ieustannych  operacyj 
w ojennych w w ielkiej części poopuszczała wio­
sk i i tu ła  się po kTaju, grom adząc się szcze­
gólnie po m iastach i w W arszaw ie.

W szędzie głód, hńeda i nędza nie do opisania, 
nędza w szystkich skuw a jakby węzłem przy­
jaźni wspólnej niedoli, cierpią żydzi i Polacy, 
ka to licy , praw osław ni i ew angelicy, u sta ły  w al­
ki party jne , położyło im koniec w spólne nie­
szczęście. O nędzy ludności uciekającej przed 
nadchodzącem i w ojskam i niemieckiemi n ik t nie 
ma pojęcia. D arem ne były  napom nienia g łów ne­
go K om itetu oby w atelskiego, by ludność swych 
siedzib nie opuszczała. Ze zbliżeniem się w ojsk 
niem ieckich uciekały cale m iasta i wsie.

K om itet zw iązku m iast rosyjskich w ysiał do 
zbadania położenia ludności swego delegata  do 
K rólestw a, niejakiego Prokopow icza, k tó ry  na- 
przyk ład  opisuje w ten  sposób ucieczkę mie 
szkańców  z G rodziska i Skierniew ic: Z Giodzi- 
ska ludność miała czasu do ucieczki zaledwie 
trzy  godziny, w Skierniew icach godzin dw ana­
ście. Z G rodziska do W arszaw y je s t 42 w iorsty, 
ze Skierniew ic 70 w iorst. Koni i wozów już nie 
było w cale, ludność więc uciekała pieszo. Szli 
starcy  i dzieci, kobiety  i staruszki, pom iędzy 
niemi jedna 100-letnia. Tuż pod W arszaw a 
niek tórzy  pow siadali na furm anki p rzysłane z 
W arszaw y. Ludność skierniew icka opuściła 
swe siedziby w sobotę, a przybyła  do W arsza­
wy w  czw artek . Jed n ę  noc biedacy spędzili 
pod goleni niebem , nie znalazłszy nigdzie przy­
tu łku. Podczas okTopnej w ędrów ki k ilk a  ko ­
biet porodziło, a k ilkoro  dzieci um arło, nie zdo­
ław szy w ytrzym ać strasznych  trudów . Poło­
żenie tych zbiegów  dalek ie  goTsze od położenia 
zsyłanych na osiedlenie skazańców , bo ci przy­
najm niej m ają ze sobą sp rzęty  domowe konie­
cznie potrzebne i mają. się czem przykTyć przed 
zimnem. Ci zbiegowie jednak  byli przew a­
żnie bez w szelkich sprzętów  dom ow ych i bez 
cieplej odzieży. T ak  -samo opisuje pułożenie 
ks. Lwów, k tó ry  objeżdżał K rólestw o jako 
w ysłannik  M oskwy: „W szystk ie  wsie poniszczo­
ne, ludzie, pouciekaw szy, nie zabrali nawet na j­
potrzebniejszych rzeczy, i stąd pom iędzy nimi 
najw iększa nędza. Główny K om itet obyw ate l­
ski ma bardzo mało środków , aby tej nędzy 
pow szechnej ulżyć“ .

Społeczeństw o w m iarę sil i możności s ta ­
ra  się nieść b iednej ludności pomoc. W W ar-
działajncy n « ‘S łly fc ra T  Ytó f o l f i o ^ d ^ ^ i -
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m iastach i m iasteczkach w całym  kra ju . W ar­
szaw a ma również swój k o m ite t m iejski osobny. 
Na czele głów nego K om itetu stoi ks. Czetwcr- 
tyńsk i, na  czele w arszaw skiego kom itetu  m iej­
skiego ks. Lubom irski.

P rzy  głów nym  i przy w arszaw skim  kom itecie 
pow stały różne sekeye, jak  sekeya dla pracy 
kobiet, sekeya żyw nościow a, sk ecy a  p rzy tu łko ­
wa pod przew odnictw em  p. Żukow skiego, posła 
do Dumy, sekeya żydow ska, k tó re j przew odni­
czy ks. C zotw ertyński. N ależy do niej 10 osób, 
w tem  4 żydów, z rep rezen tan tem  w arszaw skiej 
gm iny żydow skiej Bc-rsonem na czele. Główny 
K om itet obyw atelski nie udziela zapom óg bez­
pośrednio prow incyi, lecz za pośrednictw em  
m iejscowych kom itetów  obyw atelsk ich  i innych 
organizacyj dobroczynnych. O m etodzie dzia­
łan ia  i usposobienia K om itetu  głów nego św iad­
czy najlepiej cy rkularz , rozesłany  przez niego 
do kom itetów  na prow incyi. C yrkularz ten po­
wiada, że pierwszem  zadaniem  głów nego K om i­
tetu  je s t niesienie natychm iastow ej pumocy 
najbiedniejszej części ludności. Pom oc pow in­
na być udzielana bez w zględu na  -wyznanie i na­
rodow ość, uw zględniać się powinno przy jej u- 
dzielaniu Lylko s tra ty , jak ie  nieszczęśliwi po­
nieśli. W m iarę ty  cli s tra t, ale odpow iednio do 
zasobów  kom itetu  należy  w sparć udzielać. O

rekru tów , puczem ci dosta ją  zad a tek  i w ska­
zówkę, k iedy  m ają służbę rozpocząć11.

W  Londynie pełno je s t dziś żołnierzy. Spo­
ty k a  się ich pojedyńczu lub grupam i. R ekruci 
g Ciżdżąc,- p rzeciągają  ulicam i. Znaczną jest 
liczba zupełnie m łodych chłopców, w etkniętych  
w m undury barWy „ k h ak i“ . Gdy im jednak  zaj­
rzeć w tw arz, widzi się, że są oni starsi, niżby 
na to w zrost w skazyw ał. Ludzie pracy w  Loii 
•dynie przedw cześnie się starzeją. R odzina ro ­
botników  rolnych, w yw ędrow aw szy do I ondy 
riu, w ym iera w  trzeciem  pokoleniu. Żołnierze z 
te j k lasy  dziwnie odbijają na u licy  swym  nędz 
nym  w yglądem  od w ieśniaków , k tó rzy  terni 
tsamemi ulicami przypędzają  długie szeregi koni 
do m agazynów  w ojskow ych".

„Szczególnem  jes t zachow anie się publi­
czności wobec żołnierzy —  opow iada jeden  sp ra­
wozdaw ca. Nie m ożna u niej zauw ażyć ani cie­
nia zapału lub sym patyi, gdy  żołnierze prze­
chodzą. K ilku zaledw ie stan ie  i p a trzy  za obroń­
cami ojczyzny. W idziałem , jak  pew ien szkocki 
pu łk  szedł na woinę. Pochód podobny był r a ­
czej do pogrzebu niż do pożegnania bohaterów , 
spodziew ających się zw ycięstw a. N iedaw no je ­
den L ondyńczyk  napisał do redakcy i sw ojego 
dziennika skargę  n a  tę  obojętność publiczności 
i nadm ienił, że g d y  do  m aszeru jących  żołnie­
rz y  zawołał: hurra! ludzie n a  ulicy patrzy li na  
niego ja k  n a  w arya ta , ale  żołnierze się cieszyli.

Jed y n y m i en tuzyastam i w ojny są w Lon­
dynie chyba su frazystk i, k tó re  są te raz  bardzo 
zadowolone z tego, że mogą mężczyznom swo­
jego k ra ju  w y ty k ać  n iedołęstw o i u rządzają  
wiece na  tem at: Pokażcie co umiecie!

środkach  n ikłych, jakim i rozporządza głów ny 
K om itet, św iadczy najlepiej obrachunek dany 
przez niego w pism ach w arszaw skich 17 listo ­
pada  br. W edług tego obractiunku do końca 
październ ika główny K om itet zebrał ofiar z naj 
różniejszych stron na  sum ę 445.930 rubli, w tem 
mieści się sum a p rzekazana przez kom itet „P e ­
tersburg  P olsce", w w ysokości 260.000 rubli.

Oprócz kom ite tów  obyw atelsk ich  usiłują 
nędzy zapobiegać wszyscy. I ta k  Towarzy 
stwo fab rykan tów  w arszaw skich urządziło bez­
płatne kuchnie d la  robotn ików , gdzie w ydają 
się bezpłatne obiady. P ierw sza kuuchnia taka 
pow sta ła  w fabryce Puidzkiego, d ruga w fa ­
bryce B o m a n a  i Szw edego. Zarząd tea trów  
rządow ych personaiow i tea trów  w ypłacił dw u­
miesięczną pensyę jak o  jednorazow ą zapomo- 

ę, w szystk ie szkoły handlow e, k tó re  ucierpia­
ły w skutek w ojny, nie w yłączając polskich 
szkól handlow ych p ryw atnych ,' o trzym ały  za- 
pohogi rządow e. Łódź uzyskała od rządu po­
życzkę nadzw yczajną w kwocie 2 m ilionów ru ­
bli na cele w spierania nędzy m iejskiej, z czego 
jako  zaiiczJtę pierwszą odebrał tam tejszy  K om i­
te t  obyw atelski 350.000 rubli.

ii&O SKBlENHMiei
Świeże zw ycięstw o w w alkach n a  terenm  

Galicyi i K ró lestw a Polskiego, stw ierdzone co­
faniem  się lto syan  na całej Unii, w ydać się mo­
że jednem  z osobliwszych zw ycięstw , jak ie  zna 
h isto rya  wojen. Po k ilku  k lęskach  pod Łowi­
czem, n ad  B zurą i pod Lim anow ą, stanow czych 
w praw dzie, ale w zględnie niew ielkich i nie 
decydu jących  w stosunku  du w alczących sił, 
parum ilionow a arm ia ro sy jsk a , bez w ielkiej, roz­
strzyga jącej b itw y, sam a uznaje się za pobitą 
i ra tu je  się odw rotem , m iejscam i bardzo podo­
bnym  do ucieczki.

Dziw na ta  stra teg ia  ro sy jska  w yda się ca ł­
kiem  zrozum iałą, jeżeli się w-eźmie pod uw agę 
jeden  czynnik , m ało uw zględniany  w popular- 
nem pojęciu o b itw ach, i stw ierdzi, że to  oso­
bliwe zw ycięstw o odniosła w łaściw ie, iak  do- 
w-odzi spraw ozdaw ca m ilita rny  „F ran k f. Z tg .“ , 
niem ieckjp-austryacka sieć kolejow a.

N igdy dotąd  koleje żelazne nie m iały ta k  do­
niosłego i decydu jącego  w pływ u na w ynik  b i­
tew, ja k  w obecnej w ojnie św iatow ej. W ilitar- 
no-historyczna analiza  w przyszłości w ykaże 
dopiero szczegółowo, jak ie  znaczenie m iały  one 
d la  p rzeprow dzenia operacyj stra teg icznych . 
Dzisiaj m ożna ty lk o  stw ierdzić, że znaczna 
część n iem iecko-austryackiej stra teg icznej prze­
wagi nad k ierow nictw em  rosyjskiem  polega na 
tej gęstej sieci kolejow ej, k tó re  p osiadają  te- 
ry to ry a  niem ieckie i au stry ack ic , o taczające 
plac boju, podczas gdy  zachodnia część K róle­
stw a ma ty lko  k ilk a  Lnij kolejow ych,- położo­
nych bardzo dogodnie, ale obliczonych ty lko  
na obronę, a nie na  ofenzyw ę. Obecne w alki 
w K róleslw ie Polskiem  są k lasycznym  p rzy k ła ­
dem ta k ty k i, w yzyskującej dla zw ycięstw a ob­
fitość w łasnych linij kolejow ych i ich brak  u 
przeciw nika.

Do te j pory  m e dla w szystk ich  jasnym  jes t 
cel ta k ty k i llim lcnburga  w m iesiącach wrze 
śniu i w listopadzie; a jed n ak  zaczyna się już 
w yjaśn iać ,że została tu  zastosow ana ta k ty k a , 
k tó rą  m ożna już nazw ać „ko lejow ą", z r.iesły- 

cate ly g u u n .e  publiczność ;a  nictylKO 
ona, bo i kierow nictw o rosy jsk ie) zachodziło w 
głowę, jak ie  są zam iary  i cele niem iecko-au- 
s tryack ie j ofenzyw y przeciw ko W arszaw ie i Dę­
blinowi, k tó ra  nie m iała w idocznych w yników , 
a zakończyła  sic stra teg icznym , z początku  tro ­
chę deprym ującym  odw rotem  aż do g ran ic . I 
w ydaw ało  sio w ielu, że p rak ty czn ie  nic przez 
te operacye osiągnięte nie zo'stalo. A jed n ak  
gen. Ilin d en b u rg  już przed m iesiącem  przeszło 
w rozmowie z korespondentem  „N. F r. P rcsse" 
w yjaśn ił tę  kw estyę, chociaż to  w yjaśnienie 
nie było w tedy  należycie ocenione. Oświad­
czył on po prostu , że jedynym  celem tej ofen­
zyw y było zniszczenie w szystk ich  linij kolejo­
wych, p row adzących  do serca Polski i do cen­
trum  operacy j rosy jsk ich  — .W arszawy. Zdo­
byw anie W arszaw y i D ęblina nie było zgoła za­
m ierzone, aczkolw iek oczywiście nie było w y­
kluczone przy zaskoczeniu n ieprzy jaciela . Zni­
szczenie jed n ak  linij kolejow ych i d róg  szoso­
wych było w łaściw ym  celem, k tó ry  też został 
osiągnięty  zupełnie i przeprow adzone dok ła­
dnie. S tw ierdził to  tak że  później w  sw ych k o ­
m un ikatach  rosy jsk i sz tab  g en era ln y  z przy- 
krem  zdziwieniem , w tonie bolesnego zaw odu 
ośw iadczając, że „na raz ie" z pow odu zniszcze­
nia d róg  jego ofenzyw a m usi być troclię w strzy ­
m ana. Z ostały  więc zupełnie zniszczone w ięk­
sza część p rzestrzen i kolei: W arszaw a— G rani­
ca, D ęblin—K ielce— Bytom , W arszaw a— Łódź 
i W arszaw a--Ł ow icz . F ak ty czn ie  ko leje  te  o- 
becnie nie istn ie ją , d la  n ap raw y  ich potrzeba 
ta k  znacznego czasu, że przy  teraźn ie jszych  
w alkach R osyanie posłużyć nie niemi już nie 
będą mogli. L inia kolejow a, prow adząca  od 
Lodzi ku  g ia n ic y  niem ieckiej, a  także, zdaje 
się, na  części linii W arszaw a—A leksandrow o, 
bliższa g ran icy  niem ieckiej, oraz lin ia pom iędzy 
Łowiczem i A leksandrow em , nie zostały  znisz­
czone, w  przew idyw aniu , że posłużą one no­
wym  operacyom  ofenzyw nym  niem ieckim , 
zwłaszcza że te  części d róg  m ają  szerokość to ru  
praw ie norm alną i łatw o było zastosow ać do 
nich osie niem ieckich lokom otyw  tam  k u rsu ją ­
cych, aby użyć ich do tra n sp o rtu  w ojsk  n ie­
m ieckich n a  p lac  boiu v, zachodniem  K rólestw ie.

Zam iarem  gen. Iiin d en b u rg a  było  w ciągnię­
cie parum ilionow ej arm ii rosy jsk iej do okolic 
m iędzy Łodzią a  K rakow em . G dy ty lko  arm ia 
ta  znalazła  się na  te j p u ste j, w yniszczonej prze­
strzen i, pozbaw ionej zupełnie środków  knim ini- 
kacy i, rozpoczęła się na ty ch m iast niem iecko-au- 
s try a c k a  kon tro fenzyw a, podczas g d y  ofenzyw a 
ro sy jsk a  m usiała  ustać , zw olniona w  tak iej 
m ierze, że to  rów nało  się niem al je j zap rzesta ­
niu. R uchy  w ojsk rosy jsk ich , dostaw a am u- 
n icyi i żyw ności zostały n iezm iernie u tru d n io ­
ne. A rm ia ro sy jsk a  s ta ła  się cielskiem  ogrom- 
nem  nieruchom em  ,praw ie bezw ładnem . Kwe- 
s ty ą  życia lub śm ierci s ta ło  się d la  n iej w yzy­
skanie  sw ojej przew agi liczebnej i stoczenie 
w ielkiej decydu jącej bitw y. To je d n a k  było 
niem ożliw em  w sku tek  przezornej ta k ty k i sp rzy­
m ierzeńców.

R ezu lta t by ł do przew idzenia. W alk a  po­
dzieliła się n a  k ilk a , d la  R osyan  praw ie n ieza­
leżnych od siebie pól bitw y. W ojska  m em iec- 
k oaustryackre korzystaiae ze sprawne5 i  ge-
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stej sieci kolejow ej na ty łach  swego fron tu , roz­
poczęły okalać  arm ię rosy jską  ogrom nym  pół 
pieścieniem , sięgającym  od D ziałdow a n a  pół­
nocnej g ran icy  K rólestw a, n a  p raw ym  brzegu 
W isły, aż do L im anow ej n a  południe od K ra­
kowa. P rzesuw ając, nieznacznie d la  nieprzy­
jaciela, sw oje su y  przy pom ocy kolei, w ydaw a­
ły one R osyanom  bitwy tam , gdzie ci byli n a j­
słabsi, a  nie m ogli, d la  b rak u  kom unikaeyi, 
p rzeprow adzić wzm ocnienia 6wyęh sił na za­
grożonych punk tach . W  ten  sposób w ew nątrz 
tego praw dziw ie żelaznego półkola , uform ow a­
nego w rów nej m ierze arm iam i, ja k  siecią ko ­
lejową, ruchy  olbrzym iego c ie lska  arm ii rosyj- 
ik ie j, co chw ila uryw anego, s ta ły  się kunw ul- 
syjnein, w yczerpująecm  a  bezcelowem  m io ta­

łem się. Ś rodka tego półkola m iędzy T oru ­
niem a K rakow em  nie m ożna by-ło przełam ać, 
on jeszcze posuw ał się naprzód , tym czasem  
skrzyd ła  zacieśniały  się i posuw ały ęoraz d a ­
lej. Tal< kolos rosy jsk i, sk rępow any  żelaznemi 
więzami linij kolejow ych n a  swej przestrzeni 
bezkom unikacyjnej, został zagrożony zupełnein 
pokonaniem . Jedyncm  d la  niego w yjściem  
było rozpocząć odw rót w k ie ru n k u  ku praw em u 
brzegowi W isły, gdzie m a sw oją nicuszkodzo 
ną sieć linij kolejow ych, co też uczynił, dobro­
wolnie oddając w ręce przeciw ników  palm ę po­
zornie osobliw ego zw ycięstw a.

S ooo t* ,' 1 ** G ru d n ia  l s f } 4
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(Konfiskaty majątków. — K ontrybiuya na ży­
dów. — Ucieczka dra llostinoa. — Sprawa nouego 

buriuLt.rza).
Jeden  z obyw ate li m iasta Czerniowiec, k tó ry  

w tych dniach pTzybył do., W iednia, podaje na 
stępujące szczegóły o rządach R osyan w Czer­
ni owcach:

G enerał Jew reinow , rosy jsk i gubernato r Czer- 
niowiec, w ziął w posiadanie piękny pałac gre- 
eko-oryentalncg-o m etropolity  i ośw iadczył, że 
cały fundusz re lig ijny  kościo ła greck-o-oryental- 
nego na B ukow inie przechodzi na w łasność rzą­
du rosyjskiego. B azar krajow y w- Cżerniowcach, 
znajdu jący  się dotąd w adm in istracy 5 W ydzia­
łu krajow ego, rów nie skonfiskow ali Rosyanie. 
Sprzedają cenne w yroby krajow e i pieniądze za ­
b iera ją  dla siebie. Dom narodow y żydów  także  
skonfiskow ał Jew reinow .

Oczywiście konfiskata  g rccko-oryentalnego  
funduszu relig ijnego ma w łaściw ie znaczenie 
teo retyczne, ale fa k t ten ma z tego powodu do­
niosłe znaczenie, że św iadczy o wrogiem  uspo­
sobieniu R osyan  wobec Rum unów. Fundusz re ­
ligijny k-ośćiola grccko-oryentalnego  pochodzi 
głów nie z darów , k tóre  hojnie zapisyw ali bo ja­
rowie rum uńscy , to  też Rum uni na  Bukow inie 
uw ażają ten fundusz za w łasność narodow ą.

R osyanie nałożyli na ludność żydow ską kon- 
trybucyę w  kw ocie 50.000 rubli. A k t kon trybu- 
cy jny  uzasadnia tę  karę  „m eprzyzw oitem  zacho­
waniem się żydów  podczas odw rotu R osyan po 
pierw szej inw azyi". K om endant m iasta zabrał 
20 obyw ateli jako  zakładników . Dr. H ostinc, 
k tó ry  pudczas pierw szej inwazyi rosy jsk iej sp ra ­
wował rządy  jako  burm istrz m. Czerniowiec, u- 
ciekł, gdyż R osyanie nic byliby mu darow ali, żd 
witał uroczyście w kraczające do m iasta  w oj­
ska auRtryackie. Obecnie je s t burm istrzem  dr. 
Boden, ale generał .Jcwręinow pisał już do osla- 
Bukareszcic, ażeby powrócił do Czerniowiec i 
objął urząd burm istrza.

W walce z Afrykanami 
i Azyat ml

Specyalny sprawozdawca „Berliuer Zlg um Mit- 
tag“ pisze z Gandawy:

Od kilku tygodni walczą we F andiyi po stro­
nie angielskiej egzotyczne wojska posiłkowe. — 
Z szczególnie chytrem okrucieństwem walczą ghur- 
kasi z Tndyi, mali indzie, typu niemal mongolskie­
go. W  otwartej bitwie w polu i w rowach strze­
leckich są prawie zupełnie nieużyteczni, w stałych 
i ozyeyach nie wytrzy mują długo, tem bardziej, że 
bardzo źle strzelają z kaiabinów. Za to nasz;, m 
przednim Birażom dają się oni we znaki, podcho­
dząc do nich bezgłośnie w nocy jako t. zw. „czoł­
gające się patrole" i znienacka mordując. Czołgają 
się oni po ziemi zwykle we dwóch lub w trzech, 
bardzo zręcznie wyzyskując wszystkie korzy śoi, aż 
do punktu, przez który —  jak się domyślają —  
pizechodzid będzie nasz patrol. Gdy patrolujący 
nieszczęśliwiec się zbliży, nagle otrzymuje c os no­
żem w miękkie części ciała i pada, nie wydając 
nawet krzyku. Stwierdzono, że natychmiast po zra­
nieniu następował tężec, co dowodziłoby, że noże 
gburkasów są zatrute. Gdy nie mogą dosięgnąć 
przeciwnika ręką, rzucają weń nożem jak Indya- 
nie i znikają potem tak samo cicho i niewidzial­
nie jak się zbliżyli. Nói ten waży około 6 fun­
tów, jest wyostrzony po dwóch stronach, formy 
sierpa, ku środkowi z obu stron zgrabia się, wsku­
tek czego rany, nim zadane, są straszne. W swo­
jej ojczyźnie ghurkasi tymi nożami walczą z dzi- 
kiemi zwierzętami, nawet z tygrysami.

Również plemię sikhów, walczące we Flandryi, 
posługuje się podobną bronią, ale jako bagnetem, 
nasadzonym na karabin. Sikhowie są wśród wojsk 
indyjskich korpusem wyborowym. Wysocy, korpu­
lentni i chudzi, uży rani bywają do ataku i są 
poważnymi przeciwnikami. Jako jeńcy zachow ują  
się Indusi stosunkowo spokojnie w przeciwieństwie 
do Turkosów, którzy często z powodu najbłahszych 
drobiazgów wszczynają między sobą skandale i 
wtedy wymyślają sobie od „kelb beni kelb“, co 
znaczy tyle, co „sukinsyn". —  ITylnem jest nato­
miast przypuszczenie, że t. zw. żuaWi są pułkami 
obcokrajowymi, owszem, są to niemal sami rodowici 
Paryżanie, ubrani tylko jak Turkosi, ponieważ w 
czasach pokojowych pełnią służbę w Algierze i to 
ich umundurowanie jest niejako koncesyą dla tu ­
bylców algierskich, wogóle bowiem Francya w dro­
biazgach robi swej kolonialnej ludności wszelkie 
grzeczności.

Nader truaną jest aprowizacya tych wojsk egzo­
tycznych. Gdy już Anglik nie chce jeść tego sa­
mego, co Francuz, to różni kolorowi wojownicy 
trójporozumienia przedstawiają jeszczb większą roz­
maitość smaków i przyzwyczajeń. Gdy po większej 
bitwie gromadzimy naszych jeńców na placach 
zbornych do odtransportowania, nakarmienie ich 
sprawia nam dość kłopotu. Francuz nie chce jeść 
chleba „komiśniaka", a Indusi pomimo olbrzymiego 
głodu odrzucają podaną im zupę ze wstrętem, po­
nieważ widzą w niej kilka kawałków mięsa tvoto- 
wegn ich religia bowiem zakazuje im jeść to mię­

so. Nadto wśród Indusów każda kasta ma osobne
przepisy dla jedzenia, a niektórym religia zaka­
zuje używania tytoniu —  i o tyle też są to jeńcy 
''ygodui.

0  w o ln y  Ł a n d e l.
W iedeń, w grudniu .

C zw arty m iesiąc m a się k u  końcow i od cza­
su, k iedy  liczne rzeszo przem ysłow ców  i kun- 
ców opuściły z powodu w ypadków  w ojennych 
w schodnią część k ra ju  i przeniosły się w p rz e - : 
w ażnej części do W iednia.

N iejeden żywił nadzieję, ze zdoła powołać 
w W iedniu do życia czasow y w arsz ta t p racy  i 
stw orzyć sobie tem samem źródto zarobkow a-' 
nia. N adzieje te jed n ak  zaw iodły, a  to  z uw agi, 
na okoliczność, iż w iedeńska w ładza przem y - 1 
słow a pierw szej instancyi (m ag istra t) nie p rzy j­
muje do wiadom ości zgłoszeń przem ysłu wol­
nego (handlu) i rękodzielniczego oraz odm a­
wia konccsy j, upraw niających  do w ykonyw aT! 
nia zawodów, podlegających  przym usow i kon­
cesyjnem u. W ładza przem ysłow a opiera się 
na postanow ieniach § 43 ustaw y przetnyslo- 
wej, mocą k tó rych  przeniesienie m iejsca w y­
konyw ania  przem ysłu poza obręb gm iny do­
tychczasow ej siedziby przedsiębiorstw a, należy 
uw ażać za rozpoczęcie (założenie) nowego 
przem ysłu (przedsiębiorstw a). Postanow ienie 
to um ożliwia w ładzy przem ysłow ej stosow anie 
zwłaszcza §§ 5 i 13 w spom nianej ustaw y, k tó  
rŁ dozw alają w ładzy badanie m oralnych kw a 
lifikacyj ubiegającego się o upraw nienie prze 
mysłowm Gdy zaś obecnie przeprow adzenie 
dochodzeń, n. p. we Lwowie, czy S tanisław o­
wie, je s t niemożliwe, m ag istra t zała tw ia  —  ze 
A-zględów form alnych —  odmownie zgłosze­
nia, w-zględnie podania, galicy jsk ich  peten tów . 
Stronom  przysługuje w praw dzie rekurs do na 
m iostnictw a, a w toku instancyi także  do m i­
n isterstw a handlu , lecz rekurs nic posiada mo 
cy w strzym ującej, a  ponad to  czas załatw ienia 
rekur.su nie jest ustaw ow o uregulow any i tem 
samem załatw ienie m ogłoby ew entualnie p rze­
ciągnąć się zbyt długi czas i stać  się *v m iędzy­
czasie bezprzedm iotow e.

N iektórzy  kupcy  m aią jeszcze inną trudnośm 
do zw alczenia, albowiem  w W iedniu (jak w 
całej A ustry i poza G alicyą i B ukow iną, z w y­
jątk iem  Czerniowiec) obow iązuje w drobnym  
(detalicznym ) handlu  tow arów  m ieszanych, 
kolonialnych i t. p. dow ód uzdolnienia, k tó ra  to 
okoliczność uniem ożliwia galicyjskim  kupcom  
w spom nianych gałęzi drobnego handlu  o tw ar­
cie sklepu poza Galicyą.

W iedeńska w ładza przem ysłow a k ieru je  się 
w idocznie w zględam i k o n k u re n c y , k tó rąb y  —  
jej zdaniem  —  galicy jscy  przem ysłow cy i 
kupcy  w ytw arzali m iejscow ym  sferom prze 
m yślowym  i handlow ym . Czy ta  obaw a je s t u- 
zasadniona? B ezw arunkow o nie! O otw arciu 
w W iedniu przedsiębiorstw a m ogłaby myśleć 
Stosunkowo szczupła liczba galicyjskich  prze­
m ysłow ców  i kupców , gdyż znaczna w iększość 
nie rozporządza dostatecznym  zapasem  gotów ­
ki. K ilku le tn ia  s tag n acy a  przed wybuchem  
w ojny, oraz konieczności nagłego w yjazdu z te 
go pow odu pozbaw iły kupców  i przem ysłowców 
galicy jsk ich  możności zaopatrzen ia  się w zna­
czniejsze hindusze. P onad to  przedsiębiorstw aj-rw-cruij-cn/v? l IV 111 tl (.JO w l*i l U lift U(J ZyCltl
przez galicy jsk ich  przybyszów , m ogłyby 
czyć jedynie  m a gali y jsk ą  k lien telę , tak , że 
identyczne przedsiębiorstw a w iedeńskie nie do­
znałyby  w cale uszczerbku w swym do tychcza­
sowym  zbycie. Państw ofC  m iasto, w łaściciele 
realnośi i i t. d. odnieśliby naw et znaczne k o ­
rzyści z • zarobko,wania galicy jsk ich  przem y­
słowców i kupców , a to  w sku tek  opłacania  po­
datków , stosow ania gazu i elektryczności, oraz 
w ynajm ow ania lokalów , k tó ry ch  wielo jest o- 
beenie n iezajętych. Niem niej liczne gałęzie wie 
dońskich przem ysłow ców  znalazłyby zajęcie i 
zarobek przy urządzaniu  pracow ni i sklepów 
ja k  in sta la to rzy  św iatła , sto larze, ślusarze 
szklarze, lak iern icy , m alarze szyldów  i w. in.

Gdy dotychczasow e zabiegi pow ołanych 
czynników  nie zdołały  w płynąć n a  zm ianę za­
p a tryw an ia  i postępow ania  w iedeńskich władz 
przem ysłow ych, to nie ma też nadziei, aby  ta 
zm iana w przyszłości nastąp iła . A to  tem mniej, 
skoro n aw et w w ypadkach , w k tó ry ch  w iedeń­
skie sferj- bezpośrednio in teresow ane ośw iad­
czyły, iż nie m ają nie przeciw  dopuszczeniu g a ­
licyjskich przybyszów  do w ykonyw ania  zaw o­
du, w ładza  przem ysłow a pierw szej instancyi 
zaopiniow ała nieprzychylnie prośbę galicy jską, 
niem niej odm ów iła w ydan ia  k a r ty  przem ysło­
wej przem ysłow cow i, k tó ry  o trzym ał zam ów ie­
nie n a  dostaw ę wojskową,

N ależałoby ted y  w ziąć pod rozw agę poczy­
nienie u rządu  s ta rań , zm ierzających do zmiany 
odnośnych postanow ień ustaw y  przem ysłow ej.
[ ta k  na  w stępie przytoczone postanow ienie 
§ 43 ustaw y przem ysłow ej w innoby być drogą 
rozporządzenia cesarsk iego  zmienione w zglę­
dnie uzupełnione w ten  sposób, że przem ysłow ­
cy i kupcy , m ający  s ta łą  siedzibę w m iejscow o­
ściach, za ję tych  chwilowo przez w ojska n ie­
przy jacielsk ie, m ogą otw orzyć (przenieść) na 
czas w ojny swe przedsięb io rstw a w  całem p ań ­
stwie, a  to  na  podstaw ie posiadanego u p ra ­
w nienia przem ysłow ego i przedłożonego dow o­
du, że do o sta tn ie j chwili sw ój zawód w ykony­
wali. N iem niej należałoby  zaw iesić na  czas w oj­
n y  postanow ienia  o dowodzie uzdolnienia w 
drobnym  handlu.

W  ten  sposób um ożliw iłoby się pew nej czę­
ści galicy jsk ich  przem ysłow ców  i kupców  p ra ­
cę zaw odow ą i zarobkow ą i uchroniłoby się ich 
od pow olnego zużyw ania o sta tn ich  zasobów 
w zględnie od konieczności pobieran ia  zasiłków . 
W  interesie ogółu leży ponad to , ab y  galicy jscy  
przem ysłow cy i k u p cy  nie w vczerpyw ali się zu­
pełnie z zasobow  pieniężnych i m ogli po po­
wrocie do k ra ju  pod jąć możliwie rychło i sku­
tecznie daw ną działalność celem  przyw rócenia 
norm alnych  stosunków  i w arunków  gospodar­
czych.

N ależałoby  zaznaczyć, że p rzy b y .y ch  do 
Berlina m ieszkańców  P ru s w schodnich zatru  
dn ia  się we w szelki możliwy sposób i p rzyspa­
rza  się im  m ożności p racy  i zarobkow ania. Na 
podobne trak to w an ie  zasługiw aliby w  całej pe ł­
n i przybysze galicyjscy. B. E.

K raków , 19 g rudnia .
Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 

dzisiaj o godz. 2.30 po południu. — W razie po­
trzeby wydamy wcześniej nadzwyczajny dodatek 

„Nowa Reforma" wychodzi dwa razy dziennie' 
numer poranny o godz. 7.30 rano, popołudniowy 
o godzinie 2,30 po południu.

Ko.iiunikacya na linii Podgórze—Tarnów. Jak
już donieśliśmy, obecnie pociągi dochodzą tylko 
do stacyi Kłaj, Most na Rabie będzie najprędzej 
dopiero w poniedziałek naprawiony. Urzędnicy ko­
lejowi z lam o w a  i okolicznych stacyj, przebywa­
jący od pewnego czasu w Krakowie, mają w dniach 
najbliższych wyjechać do swoich stacyj. Urzędnicy 
starostwa w Brzesku, Tarnowie, Dąbrowie i t. p. 
otrzymali wezwanie, by byli gotowi do podróży 
celem objęcia urzędowania.

.Jak słychać, lmia kolejowa ma być wolną aż 
po Dębicę, dokąd dotarły patrole austryaekiej ka- 
waleryi. Podobno także z Rzeszowa już Rosyanie 
ustąpili. Odwrót Rosyan z Galicyi zachodniej jest 
zupełny, nasze wojska ścigają uciekającego nie­
przyjaciela.

Ruch kolejowy osobowy na wschód od Podgó­
rza na razie jest w zupełności wykluczony.

Lista stra t Nr »0 zawiera następujące nazwiska 
polskich oficerów: Ilalkiewicz Eugeniusz, rezerwo­
wy porucznik 9 p. p., ranny; rezerwowy porucznik 
dr Jan  Nowak, 9 p. p (Stryj), ranny; rezerwowy 
porucznik Sierosławski Wiktor, 34 p. p., wzięty 
do niewoli; por. W ojnar Rudolf, 9 p. p., 12 komp. 
(Cieszyn), ranny; rezerwowy porucznik dr Oskar 
S*ulir, 9 p. p. (Podgórze), ranny.

List z Przemyśla. „Nar. Listy" drukują list ka 
deta Fryderyka - Dworzaka, wysiany z Przemyśla 
do Pragi do rodziny p--zez lotnika dnia 10 b. m. 
List brzmi P r z e m y ś l ,  10 b. m. 1914. Drodzy! 
Przez lotnika posiałem Wam kilka listów. Czy do­
szły Was te listy? Jestem dzięki Bogu zdrów, wie­
dzie mi się wcale dobrze, jak dotąd. O Was często 
myślę. Tylko bądźcie spokojni, a główna rzecz, 
zdrowi! Pow-ietrze mamy tutaj czyste, na zimę je­
stem należycie przygotowany. Tutaj wszystko po 
dawnemu, cieszymy się jednak wszyscy, że to już 
długo tak trwać nie będzie. Święto Bożego Naro­
dzenia spędzimy tutaj, wigilię spożywać będę tym 
razem tutaj. Wszystkich W as pozdrawia Fryderyk.

Program I. poranku muzycznego już jest ustalo­
ny; na tle wykładu dra Reissa ó Beethovenie wy 
konają: p. W anda Hendrichówna pieśni i arye z 
op. „Fidelio", p. Marya br Closman sonatę forte­
pianową, p. Adam Ludwig pieśni i fragmenty z 
. Fidelia", p. W ładysław Syrek i prof. Wallek-Wa- 
lewski sonatę skrzypcową C-moll. Nadto odśpie- 
w-ają pp. Hendńchówna, Rechtówna, Ludwig i W a­
lewski słynny Kanon czterogłosowy z „Fidelia".

Poranek odbędzie, się w niedzielę 20 b. m. o go­
dzinie 11 w sali K inoteatru T. S. L. Dochód prze­
znaczony dla rannych Legionistów. W stęp 50 hal., 
dla kształcącej się młodzieży 20 hal.

Samobójstwo. Przechodnie na ul. Smoleńsk 
wczoraj po południu około godziny czwartej 
świadkami tragicznego wypadku. Z balkonu mie­
szkania na TI. piętrze pod 1. 27 wyskoczyła na 
bruk 18-lctnia Zofia Kotarbińska; nieszczęśli­
wa upadła na bruk, doznała złamania czaszki i 
'•ieżko się poraniła. Przechodnie pospieszyli 
pomocą i wezwali lekarza z pobliskiego szpi 
"vujbKovv ji u gal* ni tjci rr leg ion u  d o  szp ita la
-wv. Łazarza na oddział chirurgiczny w stanie po- 
lobuo beznadziejnym. P. Kotarbińska mieszkała 
a swojego krewnego dra Wł. Grabowicza, który 
obecnie służy przy wojsku. W ostatnich czasach, 
była samary tanką w szpitalu wojskowym Nr 6 ; o- 
bowiązki swoje spełniała ku zupełnemu zadowole- 
tiu chorych i przełożonych i w mezem nigdy nie 

zdradzała zamiarów samobójczych. Przyczyny tra 
gic.zncgo kroku są zatem niewyjaśnione, zdaje się, 
spowodował go rozstrój nerw-owy.

Aresztowanie oszusta. Przed kilku dniami are­
sztowała polieya krakowska i odstawiła do tutej­
szego sądu karnego Leona Branda, właściciela 
realności przy ul. Starowiślnej obok trzeciego mo­
stu za handel żywym towarem, od dawna przez 
niego uprawiany i za cały szereg oszustw.

Teatr polski w Wiedniu. Na scenie „Neue Wie­
ner Biihne" odegrali w zeszłą środę artyśei polscy, 
bawfący na przymusowej emigracyi w stolicy mo­
narchii „Wesele" Wyspiańskiego. Sala napełniła 
się szczelnie publicznością polską. Nastrój pano­
wał w teatrze podniosły. Artyści grali wybornie, 
zw-łaszcza p. Nowacki (Pan młody), p. Łuszczkiewi- 
czówna (Rachela) i p. Feldmann (szynkarz). Ar­
tystki i artystów zasypano wieńcami i bukietami. 
Pisma wiedeńskie poświęciły „Weselu" sympaty­
czne recenzye.

Z życia Polaków w Pradze. „Kronika Polska" 
w „Nar. Listach" z dnia 17 b. m donosi: Komitet 
wychodźców- galicyjskich pod prezesurą prof. dra 

ud. Grabuwskiogo za jeden z pierwszych obo­
wiązków swoich uważał rozpatrzenie stosunków 
naszego szkolnictwa na wychodźtwie w Czechach. 
W tym celu na wniosek i pod przewodnictwem in- 
•pektora gal. Rady szkolnej krajowej radcy p. T a­

deusza L e w i c k i e g o  odbyła się przedwstępna 
konfereneya w salach polskich zebrań we wtorek 
15 grudnia 1914 r. o godz. 10 rano. Liczne na nich 
zebrane ciało nauczycielsKie przedstawiło dotych­
czasowy stan szkół polskich w Pradze, tudzież da­
ło wyraz własnym wymaganiom i potrzebom, 
związanym z kwestyą ich bytu Z szeregu prze­
mówień okazało się, że posiadamy dotychczas w 
Pradze polskie gimnazyum, szkolę ludową, zaczą­
tki szkoły wydziałowej i prywatny czteromiesię­
czny kurs handlowy profesora Wł. Skalskiego. 
Wobec przepełnienia, jakie panuje w gimnazyum, 
i niezajęcia w szkołach ludowych ani połowy dzia­
twy ewakuowanej, potrzeba stworzenia nowych 
zakładów okazała się kwestyą bardzo żywotną. 
Załatwienia tych spraw, oraz postulatów nauczy­
cielstwa podjął się uproszony przez zebranych p. 
radca Lewicki, objąwszy przewodnictwo wedle 
swego uznania złożonej delegacyi, która udać się 
ma do tutejszej Rady szkolnej krajowej, aby w po­
rozumieniu z miejscowemi władzami rozpocząć od­
powiednią akcyę.

Emigranci polscy w Pradze zbierają się w loKa- 
lu Polskich Zebrań Towarzyskich przy ul. Ferdy­
nandów ej 1. 20. Rolę gospodarza objął między in- 
nemi prof. Krakowskiego uniwersytetu dr Józef 
Jre tiak . Gospodarze zabrali się skrzętnie do pra­
cy. Przedewszystkiem prócz ogólnych zebrań to­
warzyskich cc wtOTku i piątku od 5 do 8 w;eczo- 
rem, otworzono nasze sale także i w inne dnie, wo­
bec czego rodacy mogą schodzić się tam  codzien 
nie dla wspólnej pogawędki, przeczytania polskich 
gazet, oraz dla gier towarzyskich. Uwzględniając
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w y g o d y  wszystkich, poazieiono sale w  ten sposob, 
te  jedna z nich jest 6alą kawiarniany, druga czy­
telnia. trzecia przeznaczona jest dla gier, wreszcie 
ostatnia jest salą pań i dzieci. W niej jako najoJ 
powiudniejszej urządza się odczyty, wieczorki, kon­
certy i t. p.

Szkoły polskie w Króiesiwie Polskiem, Czyta­
my w „Kuryerze Warszawskim" z dnia 22 listo 
pada:

Kurator warszawskiego okręgu naukowego ro 
zeslal wczoraj do prywatnych szkól polskich okóJ 
nik treści następującej:

„Minister oświaty zawiadomił mnie telegraficz 
nie, wyjaśniając opinię ministerstwa z dnia l i  
września r. b. za nr. 43.241, że w szkołach pry­
watnych języki: rosyjski i cerkiewno-słowiański 
mstorya Rosyi i geografia Rosyi powinny być wy­
kładane tak, jak i poprzednio po rosyjsku i przez 
osoby pochodzenia rosyjskiego.

Geografię powszechną i historyę powszechną n; 
życzenie przełożonych na zasadzie prawa z dni; 
1 lipea 1914 roku wolno wykładać po polsku, cc 
się zas tyczy osób wykładających te przedmioty, 
to opinia Rady ministrów z dnia 24 maja 1908 ro­
ku pozostaje w swej mocy".

Okólnik powyższy' jest w części powtórzeniem o 
kólnika poprzedniego, o którym już pisaliśmy.

W tej samej sprawie kumunikuje korespondem 
„Kuryrera“ z Petersburga co następuje:

Z kół dobrze poinformowanych donoszą, że w 
sprawie znanego okólnika kuratora warszawskie 
go okręgu naukowego z 31 października r. b., ko 
mentującego prawo o szkołach prywatnych z dnia 
14 lipca, poseł Harusewicz w zeszłym tygodnie 
dywukrotnie był u p. o. ministra oświaty, barona 
Taubego, poczem ministerstwo oświaty, jeszcze n 
zeszłym tygodniu, wydało telegraficznie decyzyę. 
głoszącą, że historya i geografia mogą być wykła 
dane w szkołach prywatnych po polsku.

W sprawie, czy nauczyciele Polacy mają prawo 
wykładać w szkołach prywatnych wszystkie przed­
mioty, poseł Harusewicz złożył ministrowi oświaty 
w dniu 18 listopada odpowiedni referat piśmienny, 
a kopię tego referatu rozesłał członkom Rady mi­
nistrów. Sprawa ta będzie rozważana na posiedze­
niu Rady ministrów.

Sienkiewicz członkieir. rosyjskiej akademii v- 
miejętności. Pisma berlińskie donoszą z Petersbur 
ga, iż II. Sienkiewicz mianowany został członkiem 
rosyjskiej akademii umiejętności w Petersburgu. 
Tisma te podają nadto zmyśloną wiadomość, iż 
Sienkiewicz napisał odezwę, wzywającą do bojko­
tu towarów pruskich.

Kwestor Dumy rosyjskiej austryackim jeńcem. 
Z Loszyc donoszą, iż wśród zajętych jeńców ro­
syjskich w Karpatach znajduje się także kwestor 
Dumy rosyjskiej, rezerwowy porucznik.

Akcya Ukraiiiców austryackich. Pisma berliń­
skie i wiedeńskie donoszą, iż Klub posłów ukraiń­
skich do parlamentu austryackiego wysłał do So­
fii i Konstantynopola delegatów dra Stefana Ba­
rana, Mclnickiego i dra Cegielskiego z misyą agi­
towania na rzecz niepodległej Ukrainy. Jak pisma 
berlińskie doniosły, delegaci ukraińscy poinfor 
raowali interesowane czynniki w Sofii i Konstan­
tynopolu, iż rewolucya na Ukrainie w Rosyi jest 
już w zupełności przygotowaną, a termin jej wy­
buchu na całym obszarze ukraińskim zależy od 
większego zwycięstwa Turcyi nad Rosyą. Delega­
ci zapewnili, że tj lko Ukraińcy rosyjscy i austryac- 
cy zdołają Rosyę ubezwładnić i rozebrać, co leży 
w interesie trójprzymierza i Turcyi. Rosyanie wie­
dzą, że ich największym wrogiem są Ukraińcy i 
obecna wojna -toczy się właściwie przeciwko nie­
podległej Ukrainie W Sofii*] Konstantynopolu za­
pewnieniom ukraińskim przysłuchiwano się z wicl- 
kieni zaimeresowainiem i nie tajono się z tein, że 
kwestya ukraińska jest obecnie najważniejszym 
problemem międzynarodowym. Donoszą o tem ber­
lińskie pisma.

Dnia 1 b. m. odbył się w Berlinie w gmachu Sej­
mu Druskiego odczyt dra Kostia Lewickiego o 
kwrestyi ukraińskiej. Na odczycie byli obecni 
dziennikarze, posłowie i urzędnicy niemieccy. Wy­
wody ściśle informacyjne dra Lewickiego były 
identyczne z wywodami delegatów ukraińskich w 
Sofii i Konstantynopolu, a streszczały się również 
w tem, iż tylko ukrainizm może i jest w stanie 
Rosyę rozgromić. Rewolucya francuska zblednie 
wobec tej, która na Ukrainie wybuchnie i swoimi 
płomieniami zniszczy carat. Wywody dra Lewi 
ckiego w Berlinie wywarły na obecnych olbrzy­
mie wrażenie. Zauważyć oczywiście należy, że 
zajść w Satanowie nie należy uważać za początek 
realizacyi planów dra K. Lewickiego.

Wyrok śmierci za zbrodnię zdrady stanu. Z Mo­
rawskiej Ostrawy donoszą: Dnia 8 b. m. odbyła się 
w Mor. Ostrawie przed sądem wojennym rozprawa 
przeciwko krawcowi Eugeniuszowi Matiejce, o- 
skarżonemu o zbrodnię zdrady stanu i zbrodnię 
obrazy majestatu. Sąd po przeprowadzonej rozpra­
wie skazał Uatiejkę na karę śmierci przez powie­
szenie. W drodze łaski wyrok zasądzonemu zmie­
niono na karę śmierci przez rozstrzelanie. Dnia 9 
b. m. wyrok ten wykonano. Matiejka był obywate­
lem morawsko-ostrawslum.

Osouiiwy pog-zeb uonatera . Z Budapesztu do­
noszą o osobliwjm pogrzebie, który tymi dniami 
odbył się w Mezobaj w komitacie IiHiar. Można 
było na tvin pogrzebie widzieć wszystko, co pie­
tyzm i żałoba są w stanie uczynić, aby uczcić pa 
mięć nieboszczyka: było duchowieństwo, był kara­
wan, b iła  bolejąca rodzina, ciła wieś szła w or­
szaku pogrzebowym i ludność z bliska i z daleka, 
do togo kwiaty, wieńce, pochodnie, bicie dzwonów, 
słowem, wszystko — brakło tylko zniaiłcgo, mia­
nowicie plutonowego Stefana Zagomj-ego, który 
legł śmiercią walecznych w Galicyi. Gdy jesro ojcu 
przyniesiono wieść o śmierci syna, otarł sobie za­
płakane oczy, poszedł do księdza i poprosił go o 
pozwolenie, by mógł s. om u s nowi  wykopać grób 
na cmentarzu. Potem poszedł znoi*u do księdza i 
prosił go bardzo, żeby synoni sprawić w ojczyźnie 
pogrzeb, chociaż ciało jego pochowano w obcej 
ziemi Ksiądz zgodził się ostatecznie na ten szcze­
gólny projekt „zaoczneg > pogrzebu11, zwłaszcza, że 
wszyscy mieszka cy wioski za tem obstawali. Pró­
żną trumnę spuszczono w ziemię i na mogile usta­
wiono krzyż z nazwiskiem bohatera

Odszkodowania w Niemczech. „Dziennik Po­
znański" z 8 grudnia donosi: Dowiadujemy się, że 
posłowie nasi uskarżają się w Berlinie na to, że 
wr ostatnich czasach zaszły liczniejsze wypadki ja­
skrawych nadużyć przy przemarszach wojsk. Mi­
nister wojny przyrzekł sprawę zbadać, prosząc je­
dnak o referat na piśmie. Wobec tego byłoby po- 
lądanem, aby osoby interesowane przesłały mate- 
ryał do zażalenia na ręce posła mecenasa Wojcie­
cha, Trąmpczyńskiego w Poznaniu. Chodzi o poda­
nie faktów i dat.

Czy wolno zabrać obrazy belgijskie? Na to 
aktualne dla Niemców pytanie odpowiada niemie­

cki historyk sztuki, profesor uniwersytetu. Voll. 
stanowczem: Nie! Urzędowe sfery niemieckie nie 
myślą też o powtórzeniu „galicyjskiego Tabunku 
obrazów", przez który Napoleon I. i  początkiem 
19.-go stulecia uczynił Louyre największem mu 
zeum świata od czasów rzymskiego cesarza Ha 
irjana. Historyk sztuki dochodzi do tego samego 
rezultatu, który już ustaliło prawo międzynarodo- 
wę, mianowicie, że publiczna własność dzieł sztu- 
di narodów również w wojnie ma być w całości 
aa. chowaną i nie może być przez żadne konfiskaty 
iszczuploną. W Belgii najważniejszymi, najcenniej­
szymi i najwięcej poszukiwanymi są obrazy daw- 
lycb mistrzów holenderskich. Kto je z Belgii za­

biera, nietylko obrabowuje Belgię, lecz raz na za- 
.vsze uniemożliwia miłośnikom sztuki studyowanie 
ej epoki malarstwa, wielkiej lecz surowej i dla 
Izisiejszych niełatwo dostępnej — na miejscu, 
idzie ona powstała. A holenderskich mistrzów mo­
ja  dobrze zrozumieć i ocenić tylko w kraju, gdzie 
uacowali. Ponadto Belgia nie jest zbyt bogatą w 
ibrazy starego stylu, profesor Yoll wymienia o- 
kolo dwóch tuzinów obrazów, znajdujących się w 
■ublicznem posiadaniu.

Anatol France mówi wprawdzie: „En guerre, ou 
*st le profite, n ’est point la honte"; ale zdaniem 
Folia, Bodego i innych nie odnosi się to do dzieł 
rztuki. Co prawda Emil Schaeffer jest w tej sprawie 
innego zapatrywania i ma również zwolenników.
AJe gdyby Niemcy chciały wywieźć z Belgii dzie- 
a sztuki, mieliby o kilka doskonałych obrazów 
"ięcej, ale nie zrównoważyłoby to dla prawdzi­

wych miłośników sztuki tego ogólnego wrażenia 
rtystycznego, jakie wywiera podróż po zbiorach scy K 10 K, Basia I. zamiast drzewka dla siebie

nonada." Z początku nie rozumiałem, ale w yja­
śnienie jest bardzo proste: ponieważ lotnik nie
może stać w powietrzu, nie może też wciąż rzucać 
bomby po bombie na to samo miejsce; choćby jak 
najszybciej rzucał bomby, w krótkim odstepie cza­
su między rzuceniem jednej bomby a drugiej ubie- 
ży jego aparat najmniej 30 do 40 metrów.

Na gwiazdkę dla Legionistów
złożył w admmistracyi „Nowej Reformy":

Jan  Paułly 5 K, Ż. K. zamiast życzeń świątecz­
nych 2 K, służąca W iktorya Staszkiewicz 1 K 
70 h, Basia I. 10 E  zamiast drzewka dla siebie; 
X. X. 2 K, Br. Krause 20 K, Stanioławowie Droz­
dowscy 10 K, E. W. 5 K.

Na choinkę dla rannych żołnierzy 
złożył w administracyi „Nowej Reformy1":

A. Pollak 5 K, Jan  Pauhy 3 K. £ . H. 2 K, Ż. 
K. 2 K, Józef Białik 100 K, Anna Kielar 2 K, 
Stanisławowie Drozdowscy 10 K.

Na „Samarytanina Polskiego-* 
złożył w administracyi „Nowej Reformy": 

Józef Siermontowski 20 K, Anna Kielar 2 K. 
Na fundusz dla wdów i sierot pc poległych 

złożył w administracyi „Nowej Reformy11:
Jan  Paully 5 K, Ż. K 2 K zamiast życzeń ś? ią- 

tecznych, N. N. 40 K.
Dla ewakuowanych w Choceniu 

złożył w administracyi „Nowej Reformy11:
Jan  Paully 10 K, Anna Kielar 2 K.
Na gwiazdkę dla ewakuowanych w Choceniu 

złożyli w administracyi „Nov'ej Reformy": 
Białik Józef 100 K, Paully Jan  2 K, Niesiołow-

10 K, E. U. 6 K, Halina, Zosia i Jania Rakowi- 
czówny 10 K.

>v Belgii, a które zostałoby raz na zawsze zniszczo­
ne. Prof. Voll kończy bardzo sympatyczną propo- 
zycyą. Głownem dziełem holenderskiego malar 
-twa jest ołtarz gandawski, rozkawałkowany z 

początkiem dziewiętnastego wieku; sześć tablic 
znajduje się w Berlinie, cztery w Gandawie, dwie 
w Brukseli. Oddawna jest życzeniem miłośników 
-ztuki ołtarz ten — choćby na krótki czas — ze­
stawić na nowo, tak, abyśmy mieli pojęcie, jak wy-1*  otrzymali kapitan Bronisław Rzemiowiecki, 32 
"ląda całość. V roku 1902 rozbił się ten projekt P- polnych i nadpor. Herman Janowsk,, 5 ba- 
o opor biskupa z Gandawy. Również „Wieczerza11 taljon pionierów.

M a rn o w a n ia  w  a rm ii.
„Wiener Z tg 11 z 16 b. m. ogłasza: W o j s k o w e  

k r z y ż e  z a s ł u g i  z d e k o r a c y ą  w o j e n -

Dirka Bours, którą niedawno niemieccy oficero­
wie uratowali z płonącego kościoła św. Piotra w

N a j w y ż s z e  p o c h w a l n e  u z n a n i e  < 
trzymał major Stanisław Wróblewski, 95 p. p.;

Lowamum, czeka na uzupełnienie, ponieważ skrzy- ^^oporucznicy jó z . r o tkicwicz i Leon Piątkie- 
dla *ego ołtarza znajdują sie w Berlinie i M ona-'1vicz> obaJ 95 P- Pp nadpcfrucadHc Eugeniusz 
cliiuni. Gdyby teraźniejsza wojna dopomogła mi- Kordzik, 11 bat. sapsrow; rezerwowy por uczni t 
iośnikom sztuki do tego rodzaju nowych wrażeń, Bogusław Horoaj iski, 3 p. ułanów, i.a )oo. zni 
przynajmniej pod tym względem różniłaby się od Tadeusz Głodzińskń 55 p. p.; porucznil. j aweł Zu-

rakowski, 55 p. p.
S r e b r n y  k r z y ż  z a s ł u g i  z k o r o n ą  

na wstędze medalu waleczności otrzymał jednoro­
czny ochotnik 95 p. p. Julian Czajkowski.

Z ł o t e  m e d a l e  w a l e c z n o ś c i  otrzymali 
wachmistrz Aleksander Katan, ulani Paweł Choma 
i Antoni Mozoła, wszyscy przy 8 p. ułanów.

S r e b r n e  m e d a l e  w a l e c z n o ś c i  I kla­
sy otrzymali chorąży rezerwowy St. Charzewsld;

dawnych.
Sir Grey. W wydawnictwie „Pall Mail Maga- 

zine" z listopada 1913 roku znajduje się artykuł, 
zasługujący i w dzisiejszych czasach na uwagę. 
Poświęcony on jest charakterystyce głośnego dy­
plomaty sir Greya, a napisany przez znanego człon­
ka parlamentu, ODonnora, który najwidoczniej do­
skonałe bir Greya zna. Na wstępie autor rozwo­
dzi się długo o niezwykłych zdolnościach Greya,
poczem charakteryzuje go w sposób żartobliwy, i felwt-ble Józef Bełzecki i Karol Saulski, plutono- 
a dosadny 0 ‘C cm or pisze: ' wy J ózef Terlecki, fiejrer Jan  Zdyrko, wszybcy

„Sir Edward Grey pozostanie dla współczesnych Przy ^5 p. p.; strzelec Karol Petry uewicz przy 
zagadką. Nawet dla tych, którzy go znają od b batalionie strzelców polnych, rezerwo? 3 c mrą- 
ćwieroi wieku, którzy go obserwowali 1 słucnali w Jj£ Rudolf Stolfa p' j  39 p. P-, £ rze cy * ° r 
parlamencie. Najtrafniej określił go pewien czło- Dutkiewicz i Józef Mrozek, przy a a mnie 
wiek, który jest jego przyjacielem. Grey — p 0. strzelców polnych; wachmistrz Antoni aje ano 
wiada on — nadaje się najlepiej ze współczesnych wiez, 8 p. u.anow. .
do przeprowadzenia rewolucyi; onby ją przepro- S r e b r n e  m e d a l e  w a l e c z n o  c i  1 . a  
wadził z najwyszukańszą uprzejmością, w naju- bJ otr: ymali plutonowy f. Duda przy '' %! 
miarkowańszy sposób, z wszelkimi pozorami naj- fcldweble Michał 1 kifiwulii Wo a i s  1 oze , p n  

J 15 p. p.; feldwebel Marcin Moskwa; plutonowi Je-zupełniejszego umiarkowania. Wyobrażam go so­
bie, jakby on na przykład wniósł i motywował 
bill rewolucyjny. Powiedziałby on na wstępie: 
Rząd proponuje w tem przedłożeniu, aby króla

rzv Bodnar, Antoni Lis, Sjefan Niedzielski. Adam 
Lang, Teodor Buk, Maryan Chwalkowski; szere 
gowiec Leon M roczkow sk i. Mii hał Wierzbicki, 1-

zdetronizować i uciąć mu głowę. Potem zaś sir gnący Dijok, wszyscy przy ®Tp-  P-, p u o n o wy
Crey mówiłby zupełnie spokojnie i chłodno, jak otefan fiakierski, plutonowy leromm ui - >ws u
zwykle: „W ysoka Izba uzna niewątpliwie łago-U  Eugeniusz Malinowicz i kapra ̂  an lerz ic 1
dność tej wyjątkowej ustawy. Tak na przykład P-zy 9b P- P-» ułan Andrzej Dy o? 1 z, . .  t  a­

nów; rezerwowy porucznik Zdzisław Adamczyk, 11 
dywizya konnej artyleryi; saper Łukasz Chruszcz 
i Mateusz Kwiatkowski, 11 bat saperów  Si rzelcy 
Szymon Sołtysik plutonowy Józef Sojnek, Paweł 
Grycz, Maksymilian Rudnicki, Jan  Słcv ik, St. 
Wronkowicz, Jozef Żuraw, lum asz K arta, Jakób 
'Tworzydło, Adam Jania, Jan  Mamica, Aleksander
Pawlik i Adolf Stepan — wszyscy przj 13 batalio­
nie strzelców polnych; plutonowy Rudolf Zagór­
ski i Józef Kuba, kanonier, obaj przy 42 p. dział 
polnych; kaprale Stefan Kornakiewiez i Franci­
szek Torba, frajter Eugeniusz Szubert, żołnierz J a ­
kób Landa, wszyscy przy 20 p. p„ chorąży rezer­
wowy Fr. Pazdera i kapral Arnold Smoliński przy 
54 p. p., wachmistrze Michał Grzesiak i Emil Ho- 
rak, kaprale Maryan Bednarski, Wład. Kaigl, u- 
lani Andrzpj Hachlowski i Fr. Zawada, przy 1 p. 
ułanów; plutonowy Antoni Stasicki, ułan Broni­
sław Kaszubski, przy 8 p. ułanów.

N a j w y ż s z e  p o c h w a l n e  u z n a n i e  0- 
trzymał Józef Urbanik, rezerwista przy 52 p. p.

chętnie zadosyćuczynią i niezwłocznie adresy nair 
podadzą, a następnie o k a ż d e j  dals*ej zmianie miej­
sca pobytu uwiadomią.

Zgon ekonomisty czeskiego. W  Pradze umarł 
w 68 roku życia dyrektor Banku krajowego, zna­
ny ekonomiczny działacz czemd, dr L o s z t a k .  —  
Czesi stracili w nim jednego z najwybitniejszych 
swoich ekonomistów. zmarły należał do założycieli 
kilku wielkich czeskich instytucyi finansowych.

Wojna.
Włochy nie mobilizują armii.

(Telegr. c. k. Biura koresp.)
kzym, 19 grudnia.

A genoya S tefan iego  donosi: P o d an a  przez 
dziennik „A yan ti11 i  pow tórzona przez inne 
dzienniki w iadom ość o tem , jakoby  na  styczeń  
miano przygotow ać częściow ą m obilizacyę ar­
mii czynnej, je s t zupełnie niepraw dziw a.

Zjazd trzech króli.
(Tul. c, k  Biura koresp.)

Sztokholm, 19 grudnia.
K ról w tow arzystw ie kanclerza  państw a i mi- 

n isira  sp raw  zagranicznych odjechał do Mal- 
mó, celem zjazdu z królam i D anii i Norwegii.

Malmo, 19 grudnia.
P rzyby ł tu k ró l szwedzki. O wpół do 10 p rzy­

jechał k ró l duński. O bydwaj m onarchowie po­
witali się, poczem król szwedzki odw iózł kró la  
duńskiego do rezydencyi. O trzy  kw adranse na 
11 przybjd  k ró l norw eski. Pow itał go znowu 
król Gustaw . Obaj królow ie uścisnęli się i uca­
łowali, poczem kró l szwedzki odw iózł i tego  
swego królew skiego gościa do rezydencyi. Obu 
przyjęciom  przypatryw ała  się licznie ludność, 
wznosząc entuzyastyczne okrzyki n a  cześć k ró ­
lów.

Malmo, 19 grudnia.
K ról szw edzki, odwiózłszy swoich dostojnych 

gości do ich m ieszkania, zabaw ił u każdego z 
nich około pół godziny, O godzinie w pół do 12 
pojawili się obaj przybyli królow ie u kró la  Gu­
s taw a i odbyła się konfereneya. O godz. 1 . p o ­
dano  śniadanie, poczem  konfereneya odbyw ała 
się dalej.

Car w Władywostoku.
(Teł. c. k . Biura korespj

W ładyw ostok, 19 grudnia.
Car M ikołaj p rzybył tu ta j.

rząd nie wnosi, ażeby śmierć jego królewskiej wy­
sokości miafa nastąpić wśród okoliczności nieprzy 
jemnych; nie proponuje na przykład, aby jego kró­
lewską wysokość rzucić do gotującego się oleju — 
gdyby ktoś postawił taki wniosek, rząd oparłby 
mu się z całą stanowczościp. Przedłożenie rządo­
we proponuje poprostu ścięcie króla. Nie znaj­
dzie się chyba nikt, mający zdrowy rozum, który­
by mógł temu przedłożeniu postawić jakiś konkre 
tny zarzut".

Podejrzany kubista. P e u e n  malarz szwedzki 
który mimo wojny nie opuścił Francyi, a jest prze­
konanym zwolennikiem najnowszej metody i mody 
midarskiej, zwanej kubizmem, opowiada w szwe­
dzkich pismach zabawną przrgodę, dowodzącą, jak 
niebezpiecznie jest malować podczas wojny obrazy, 
niezrozumiałe dla oka przeciętnego śmiertelnika. 
Malarz ten bawił w Varriedes, wsi, leżącej parę 
mil na wschód od Paryża. Usadowił się na moście 
i malował szkic okolicy, gdy wtem zawołała nań 
straż. Podeszli ku niema kapral i dwóch żołnierzy 
i zaż [dali jego papierów. 3apiery były w porządku, 
ule obraz wydał się wojownikom podejrzanym. Ka­
pral przyglądał mu się długo i w aońcu zapytał: 
„Co to jirzcdstawia? 11 — „To jest szkic tego pię­
knego krajobrazu naokoło!“ — „Nie wmawiaj pan 
we mnie, to nie krajobraz!" — odparł kapral. Ró­
wnież dwaj żołnierze wyrazili swoją opinię a r t y j  
styczną, ale żaden z nich nie przyznał, żeby to był 
kraiobraz. Jeden z nich zaś rzekł wprost: „To jest 
oczywiście mapa11. Kapral spoważniał. „Pan chce 
wmawiać we mnie, żs pan jesteś artystą?11 Uwię­
ziono podejrzanego, jeden żołnierz wziął płótno pod 
pachę i pomaszerowali z domniemanym szpiegiem 
do mera wdoski. Tcii, staiy chłop, nasadził na nos 
okulary, obejrzał najprzód aresztowanego, potem 
jego papiery, w końcu płótno. Potem zaczął prze­
słuchiwanie: „Dlaczego pan siedzisz właśnie na
moście ?-< —  „No, dlatego, że stamtąd roztacza się 
tak piękny widok'1. —  „Czy pan jesteś malarzem?" — 
„Tak jest, przeJeż to potwierdzają moje papiery11.— 
„Ale to nie jest przecież obraz!11 —  rzekł mer, 
z pogardą pokazując szkic. — „Tego mi pan nie 
udowodni, żeby to był obraz!11 —  Malarzowi nie 
udało się przekonać mera, na szczęście znalazł 
w swoich kieszeniach jeszcze francuską kartę wy­
stawową, dzięki której go uwolniono.

Recepta przeciw bombom lotniczym. Pewien nie­
miecki lotnik wojskowy pisze: Porucznik Kelbach, 
który ini towarzyszy, obserwuje od kilku minut 
dalekowidzem lot aeroplanu, zbliżającego się od 
strony Toul. W końcu jest już rzeczą pewną, że 
to Francuz. Kelbach pyta mnie, czy wiem, jak 
można wymijać bomby lotnicze. Wyznałem, że 
znam tylko jeden sposób: zostać w domu w któ­
rymś z naprawdę neutralnych krajów. Ale poru­
cznik poucza mnie z podyktowanym okolicznościa­
mi lakoniziiiem: „Skoro tylko bomba, zrzucona
przez lotnika, wybuchnie gdzie w pobliżu, należy 
zaraz pobiedz do miejsca, gdzie wybuchła i tam 
zostać, stamtąd biedź do miejsca drugiego wybu­
chu i tak  dalej, aż ukończy się ta poiwetrzna ka-

D s i a f  & f c S i i ^ a n i c z & ; i y .
Wynagrodzenia za szkody, wyrządzone prze­

marszem wojska, Do rozmaitych władz napły­
wają pisma z żądaniem wynagrodzenia szkód, spo­
wodowanych przez kwaterunek lub przemarsz woj­
ska. W największej liczbie wypadków brak tym 
zgłoszeniom formalnych wjmogów, aby mogły być 
rozpatrywane i aby na ich podstawie mogła na­
stąpić likwidacja. Aby usunąć te rozliczne niedo­
godności, zarządził magistrat, że wszystkie żądania 
odszkodowania za powyższe szkody wnoszone być 
mają ustnie do komisarzy obwodowych między go­
dziną 10 a U  przed południem (z wyjątkiem nie­
dziel i świąt), którzy otrzymali w tym kierunku 
odpowiednie wskazówki.

Wysyłka paczek dla jeńców. Według reskry­
ptu ministerstwa handtn, nie wolno do Węgier, 
Rumnnii, Bułgaryi i Turcyi w czasie do 24 gru­
dnia w^cznie wysyłać na jeden adres przesyłkowy 
więcej jak jeden pakiet. Reskrypt powyższy może 
w obecnej sytcacyi mieć w Galicyi zastosowanie 
tylko do pakietów dla jeńców wojennych w Rosyi, 
transportowanych przez Rumunię.

Komitet centralnego wydziału Tow arzystw  
rolniczych (Wiedeń VI Mariahilferstrasse 1 c. II 
piętro drzwi nr 7) zwraca się do wszystkich człon­
ków Towarzystw rolniczych, przebywających obec­
nie poza krajem, aby zechcieli podać na kartkach 
korespondencyjnych swoje obecne adresy do komi­
tetu. Komitet stworzy w swojem biurze księgę ad­
resową. Księga ta służyć bedzie z jednej strony 
do ndzielaiiia interesowanym wiadomości o obec­
nych miejscach zamieszkania rolników Galicyi, z 
drugiej strony ułatwi niejednokrotnie komitetowi 
zakomunikowanie członkom wiadomości, mających 
dla nich znaczenie lub wskazówek co do podjęcia 
pewnych kroków w interesie ogółu rolników. —  
Spodziewamy się, że wezwaniu komitetu wszyscy

Atak Niem eę na wybrzeża 
Angf

(Tel. c. k. B iu ra  k u re sp .)

Amsterdam, 19 grudnia. 
W edle doniesień nadeszłych tu ta j, ńzic-nniki 

poranne londyńskie stw ierdzają, że w  Hartle- 
pool ucierpiała zwłaszcza dzielnica wschodnia. 
Szereg domów koło bateryj nadbrzeżnych jest 
zniszczonych, przy tem wielu mieszkańców zo­
stało pogrzebanych w gruzach. Pierw szy g ra ­
nat w H artlepool pad ł na w ielki zbiornik gazo 
wy, k tó ry  pękł i s taną ł w płom ieniach. Cały za  
k ład  gazowy zgorzał.

W  Scarborough zostały  trafione H otel G rand, 
dwa inne hotele, kościół, szkoła i pensyonat dla 
dziew cząt. T akże wieże św ietlne w porcie były  
ostrzeliw ane. W iększość domów po s tro n ie  por­
tow ej uszkodzona.

Londyn, 19 grudnia.
B iuro prasow e podaje do wiadomości:
W edle o sta tn ich  urzędow ych spraw ozdań, w  

Hartlepool zabitych zostało 55 osób cywilnych; 
115 rannych,

Londyn, 19 grudnia.
Urzędowo:
Podczas ostrzeliw an ia  H artlepool zginęło 82 

ludzi a 250 odniosło zranienia.
N a krążow niku angielskim  „P a tro l"  i n a  

i-ontrtorpedow cu „D oon11 zabitych 5 marynarzy, 
rannych 15,

Nowe straty &noi&!ski&.
Londyn, 19 grudnia. 

P arow iec „C ity "  przyw iózł do Tyne 12 roz­
bitków  parow ca „E ltew a te r" , k tó ry  w czoraj w 
nocy najechał na minę i w yleciał w pow ietrze. 
Załoga „C ity" opow iada, że potem  widziała, 
jeszcze dwa inne parow ce, w ylatu jące w po­
w ietrze.

Japończycy w b twie u wysp 
Falkiandzkich

Rotterdam, 19 gruuuia.
A ngielska adm iralieya w spraw ozdaniu o b i­

tw ie u w ysp F alk iandzkich  przyznaje, że oprócz 
angielskich d ieadnougntów  uczestniczyły w tej 
bitwie także japońskie wojenne krążowniki 
„Kauigo" i „H iege", oba o 28.0U0 tonach, w resz­
cie au stra lsk i w ojenny krążow nik  „A ustra lia" .

Ruch kolejowy w Belgii,
B ruksela, 19 grudnia.

N iem iecki g u berna to r w  B rukseli p rzy ją ł k il­
k a  ty sięcy  holenderskich  robotniKÓw kolejo­
w ych do służby na ko lejach , poniew aż Belgo­
wie odmówili w ykonyw ania te j służby.

OdszHOiłataanle d la  L u M e rr .liu r ji
B enin , 19 grudnia.

„Beri. T a g e b la tt1 donosi, iż w ysokość odszko­
dow ania, jak ie  m a zapłacić rząd niem iecki 
Luksem burgow i, w ynosi do tąd  sumę 1,960.00 I 
m arek. D otąd  rząd  niem iecki w ypłacił 145.000 
m arek.

Bonar Law i rząd.
1 O 0*ril (t D1 G

chw alają  stano? isk e  B onar Law a, przyw ódcy 
opozycyi, k tó ry , ja k  w iadom o, zobow iązał sie 
popierać rząd,

Umizgi Rosyi do ex-szach?.
Dziennik bnkareszteńsK i „A deverul“ donosi 

z Odesy:
Do Odesy przybyła  d n ia  14 bm. z P etersbur­

g a  sp e c ja ln a  depu tacya  z  ks. W asilczykcw em  
na czele, k tó ra  jeszcze tegóż d n ia  została przy­
ję ta  przez m ieszkającego tu , ja k  w iadom o, ex- 
szacha perskiego. K siążę V.rasilczykow  w ręczył 
ex-szachowi w łasnoręczny lis t ca ra  z ob ietn icą 
pow rotnego wprowadzenia go na tron  perski, je ­
żeli ex-szach zaraz wróci do P ersy i i rozpocznie 
akcyę przeciwko „wojnie św iętej".

W rozmowie z korespondentem  „A deveru lu“ 
ośw iadczył ks. W asilczykow , że cel jego  posel­
stwa zosta ł osiągnięty  i że ex-szacb spełn i ży­
czenie cara . Ks. W asilczykow  ma tow arzyszyć 
ex-szachowi w jego podróży do Persyi.

P o w stan ie  B e ró w .
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 19 grudnia. 
Biuro R eu tera  donosi z P reto ry i:
Urzędowo ogłaszają, że dn ia  16 bm. w ydano 

Burom pod R ustenburgiem  zaciętą bitw ę. W oj­
ska  rządow e zdobyły p o zy c je  Burów. 45 Burów 
pojm ano.

Telefoniczne i łelegrtfiezne 
■ j l i M R M i i  f .  H. B io m  I M .

z dnia 19 grudnia.

Polska szkoła w  Budziejowicach
W iedeń. Jedna z korespondencyi lokalnych  

donosi z Budziejowic, żc tam tejsza rad a  szkolna 
okręgow a postanow iła założyć w Budziejowi­
cach szkolę polską dla dzieci m ieszkających tam  
licznie Polaków .

Odznaczenie komendanta amerykańskiego 
okręru.

Wiedeń. Cesarz nadal kom endantow i ame^y 
kańskiego  okrę tu  św iątecznego „Jazo n "  Laugh- 
linowi, w ielki k rzyż  orderu  F ranciszka Józefa .

Eksplozya w  Instytucie naukowym.
Berlin. W  insty tucie  cesarza W ilhelm a w 

Dahlem nastąp iła  eksplozya. K ierow nik oddzia­
łu prof. Sackur tak  ciężko został ran iony  od­
łam kam i szkła, ze w parę godzin potem  zmarł. 
Zastępcy d y rek to ia  prof. Jostow i eksplozya u- 
rw ała  praw ą rękę.

Fiasko misyi braci Buxton.
Saloniki Bracia B ux to r powrócili tu  z Niszu. 

Zachowują się bardzo milcząco. Pcdubno ich u- 
silow ania, by  zbliżyć Serbię do  B ułgaryi. nie 
odniosły żadnego powadzenia.

Straty lądowe Anglików.
L<, ''-v; Biuro prasow e dodaje do w iadom o­

ści, że s tra ty  angielskiego korpusu eks&edy- 
cyjnego do dnia 14 grudnia  w ynosiły  3.871 ofi­
cerów, z tego 1133 zabitych.

P*-olektorat angielski w  Egipcie.
Londyn. B iuto R eutera . W  Egipcie ogłoszono 

p ro tek to ra t angielski.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

E t t d O i l  H £ ! 5I 9 f k .

(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redaucyl.)

Poszukiwane zan'nionyffił.
Helena Pragłowską, obecnie V otice (Czechy), 

prosi o łaskaw e podanie ad resu  p. W ojciecha 
Pitery, rez. feldw ebla 17 pułku  obroni kraj., 
k tó ry  z początkiem  grudnia  b. r. opuścił g a rn i­
zonowy szpital Nr 15 w  K rakow ie. 93> 6

Artur Skowroński, sędzia z Dynowa, obec­
nie porucznik  przy  E isenbahn Sicher. A b t . w  
Brzeźnicy obok K rakow a, poszukuje  swej żo­
ny  A nny i prosi o je j adres, w zględnie j kakoł 
w iek w iadom ość. 9310-19

Aniela Ostaszewska, nauczycielka  z okręgu 
żółkiew skiego, i Marya Orestowa Kozłowska, 
nauczycielka z R ohatyna , poszukiw ane. O wia­
domości proszę pod znakam i 1 . Ł. do A dm ini­
s t r a c j i  „Nowej R eform y-1, lup redakcy i „Nowin 
W iedeńskich" (W iedeń). 9278-3

Stanisław Skorui, uczeń V II. k l. gimn. w  
S try ju , legionista, poszukiw any. K tokolw iek  
wie coś o nim , raczy donieść pod adresem : Iza­
bella Skorutowa w M ariazell (S ty iy a), ho L i 
.zum golden*.) G reifen". 9277

Prosim y o adres p. Audrysika,  ̂naczelnika 
stacy i z Żegiestow a. A. Zarębsk? i W. Hału- 
szkiewiczówna, obecnie Ilran ice  (Miilir. W eiss- 
kirclien), llerm annerasse N r 27 (M orawy).

9281-2
K om u wiadom em  je s t obecne m iejsce pobyt 

tu  braci moich —  M aryana 1 Stanisława z D roj 
hobycza, ostatn im i czasy  w Żywcu zam ieszka­
łych, raczy  łaskaw ie donieść pod adresem !

Bartłcmiej Jahn 
K a d e tt i. D. Res. des k, u. k . I. R . 5(5. P.egi- 

m entsstab  (F ałm entragcrf F eld p o stam t 27.
9247-5

Fryderyk Quiquerez, naaporucznik  z Czort- 
kow&, obecnie w R esew e-S p ita l, W iedeń, 
Palf fy-Palais, Jo sefsp la tz  6 ,p io s: o podanie m iej­
sca ponytu  swej żony i zaw iadom ienie go pod 
wyż w skazanym  adresem . 9275-2

Szukam  b ra ta  leg ionisty  Jana Torońskiego  
(D. pułk , IV . m at., 15 kom p.), szw agra  dra Teo­
fila Modelskiego ze Lw ow a, Maryi Nakonie 
cznej z 4-giem dzieci z Zam iechow a i EmiiŁ 
Machnik z L aszek kolo  Ja ro s ław ia . A dres mój 
Jadwiga Torońska, W oP sberg  (K arynfyal 
B ahnhofstrasse 103. 927i

VI.
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oraz w następujących agencyach:

UL Czarnowiejska — Dobrowolski.
, Dietla 46 — Schamroth.„ Długa 1 (Dom Izby handlowej/ — Aleksandrowicz. 
„ Długa 36 — Mackiewicz.

PL Dominikański 2 — Landau.
UL Dominikańska 2 — Sehreiber.
„ Dunajewskiego 3 — Krakowskie biuro ogłoszeń. 

Dębniki, Kościuszki — Nawrocki,
Dębniki, Rynek — Jabłoński 
Dębniki, Szwedzka 5 — Idzik.
Dębniki — Łukasiewicz.

UL Felicyanek 27 — NikieL 
„ Floryańska 12 — Markowicz.

Pl. Franciszkański 9 — Laulioht 
UL św. Gertrudy 24 — Bloch.„ Grodzka 10 — Bauminger.
„ Grodzka 40 — Rosenblum.„ Jagiellońska 7 — Hupuzyo.
* Józefa 1 — Gemeiner.
„ Karmelicka 13 — Ilildowie.

Ul. Karmelicka 46 — Hanusz.
„ Kochanowskiego - Grafczyński.
„ Kościuszki 15 — Dutkiewicz.
„ Krakowska 1 — Mannę.
„ Krowoderska 54 — Cywa.
„ Krowoderska 79 — Pułozyński.

Krowodrza, Mazowiecka — Amster.
UL I ibrowszczyzna 1 — Żabner.

Mały Rynek 4 — Alfup 
Pl. Maryacki — Ziemiańska (Kasa zamawiań). 
„ Matejki 8 — Łącki.

UL Miodowa 11 — Majerhof,
- „ Mostowa 2 — Goldschneider.

„ Prjarska 8 — Grudzińska.
Podgorze, Rynek 2 — Lasinger.
Podgórze, Rynek 3 — Janicki..
Podgórze, Rynek 4 — Poturalski.
Podgórze — Lichtig,
Rynek A-B — Gł. Trafika.

UL Sławkowska 21 — Słom_any.

UL Starowiślna 1 — Taffler.
„ Starowiślna 35 — Czarnucha.
„ Starowiślna (kiosk koło III mostu) — Goidberg.
„ Stradom 43 — Rwichmann.

Sukiennice (hala) — Mańkowska.
UL Szczepańska 9 — Hopcas i Salomonowa.
„ Szpitalna — Glucklich.
„ Wiślna 11 — NikieL 
„ Wolnica 2 — Hoffman.
„ Zwierzyniecka 15 — Dzikowska,
„ Zwierzyniecka 21 — Rosenblum.
„ Zw ierzymecka 35 <— Tacik.

W kioskach wody sodowej: 
pizy uhcy Szewskiej;
na plantach przy Teatrze miejskim (obok » Drzewa 

wolności*); 
przy ulicy Mikołajskiej; 
na plantach naprzeciw poczty głównej; 
przy ulicy Franciszkańskiej.
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